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Ruch, Crawla l Pogoń neœnyml llnalistaml w m ls M u le  Ligi.

Fragment z meczu Wista—Garbarnia. W podskoku do 
pitki od prawej: Kotlarc.zyk 1, Szumilas i Smoczek.

K raków, 25 czerwca.
O statn ia niedziela czerwca rozwiązała już w wy­

sokim stopniu zagm atw aną sytuację w grupie 
zachodniej, gdzie dwie drużyny, t. j. Ruch  i Cra-

G arbarn ia—Wisła 2:2 (2:0).
Kraków, 26 czerwca.

Rzadko spraw iedliw y przebieg miało to emo­
cjonujące spotkanie. W ynik remisowy, g ra  G ar­
barn i do przerwy, przew aga W isły po niej, wre­
szcie spraw iedliw y, aczkolwiek z błędami sędzia, 
oklaskiw any zawsze przez zwolenników przeważa­
jącej p a rtji — to wszystko złożyło się na harm o­
nijny  finał spotkania, którego wynik końcowy od­
łożył do dalszych spotkań kwestję m iejsca w gór­
nej tabeli ligowej.

Chwalebna spraw iedliw ość boiskowa nie jest je­
dnakże wszyśtkiem. Prócz miiej pragnęlibyśm y na 
boisku mieć to, co daje upraw nienie do ty tu łu  eks­
traklasy . N iestety, tej klasy g ry  zabrakło obu ze 
społom. Tak G arbarnia, jak  i W isła m iały  swoje 
okresy tern charakterystyczne, że wówczas prze­
ciwnik nie m iał dosłownie nic do powiedzenia. Po­
czątkiem tych okresów był zawsze uzyskany punkt 
w 2 min. każdej połowy. Sukces różniczkował mo­
m entalnie nastró j drużyn do tego stopnia, że je 
dna z nich grała , a druga pozwalała się „obrabiać“ 
do woli. Tylko dlatego G arbarn ia w pierwszej po­
łowie dom inowała niepodzielnie, a że strzeliła 
wówczas tylko dwie bramki, to już jej wina.

Identyczny widok przedstaw iała g ra  po prze­
rw ie z tą  tylko różnicą, że teraz W isła g ra ła , a 
G arbarn ia przejęła jej rolę. W isła też strze liła  
dwie bram ki, a  mogła znacznie więcej. Dla uzu­
pełnienia obrazu trzeba zaznaczyć, że przy padnię­
ciu wszystkich bram ek conajm niej
połowa zasługi spada na bramkarzy i obrońców.
Gra nie była  piękna- Nerwy zawodników były 
zbyt czułe, by móc prowadzić g rę  spokojną. Jeżeli 
tra f ia ły  się dobre zagrania, tłumaczyć je można 
również stanem  przeciwnika. U derzała natom iast

niepewna gra trójki obronnej obu drużyn.
K ażda z nich m iała  sw oje 45 m inut, w których 
lada moment m ogła paść bram ka.

G arbarnia jeszcze raz potwierdzła, że dużo s tra ­
ciła ze swych znanych wartości. Uzyskawszy z po­
czątkiem  bramkę, m ając przed sobą przeciwnika 
całkowicie zrujnow anego psychicznie, przeważała 
nad nim  w ybitnie bez efektu cyfrowego, do któ­
rego potrzeba znacznie więcej strzałów, niż to 
dem onstrował atak  gospodarzy. Jeszcze większym 
m inusem była u tra ta  panow ania nad swemi ner­
wami po pauzie, eo wkońeu odebrało szanse na 
polepszenie wyniku.

Podczas gdy do przerw y w yraźnie słabych punk­
tów G arbarn ia  nie posiadała, po niej tra fia ły  się

momenty tragiczne.
Bram karz, jak zawsze, mało pewny, ale że Kon­
kiew icz i B ill tak zm ienią gruntow nie swą grę po 
przerw ie, n ik t nie przypuszczał. Jeszcze najm niej 
w ahania w ykazała w grze lin ja  pomocy, k tóra 
przez pierwsze 45 m inu t nie dopuszczała form al­
nie do piłki napastników  W isły. W tym  czasie

coria  m ają bezsporne miejsce w trójce finałowej, 
zaś W isła jest najpow ażniejszym  aspirantem  do 
trzeciego miejsca. Posiada ona bowiem od n a j­
groźniejszej dla niej G arbarni o dwa punkty  wię- 
cei, lepszy stosunek bram ek i słabszych w przy­
szłości przeciwników (dwa mecze z Podgórzem!, 
gdzie w inna ona zdobyć przynajm niej dwa punk­
ty. Podgórze jest bezapelacyjnie skazane na g rę 
w dolnej grupie, a również i W arta  niem a zape­
wne tu  poważniejszych aspiracyj.

Inaczej jes t w grupie wschodniej. — Tu tylko 
Pogoń może się poszczycić zapewnieniem sobie 
pewnej lokaty w finale m istrzostw  Polski. N ato­
m iast do dalszych m iejsc najbardziej pretendować 
z szansam i może Ł K S , podczas gdy W arszaw ian­
ka, Czarni i Legja  będą dalej walczyć o lepsze-. 
Jedynie 22 p. p. może się śm iało pożegnać z wszel- 
kiemi nadziejam i w tym kierunku.

Nie można zarzucić, aby niedziela wczorajsza 
nie obfitotcała w sensacje. Je s t n ią  niew ątpliw ie 
zw ycięstw o Craconii nad W arta  w Poznaniu, jak  
i sukces W arszaw ianki w  meczu z Legja, Nie bez 
podkreślenia przejść winien fakt, iż odmłodzona  
W isła  potra fiła  przegrana z Garbarnia 0:2 odro­
bić, dzięki am bicji i uratow ać dla siebie w ten spo­
sób niezwykle cenny punkt.

Poniżej podajem y przegląd tabel w obu g ru ­
pach.

TABELA GRUPY ZACHODNIEJ.
Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bramek
Ruch 7 12 19:6
Cracovia 8 12 20:10
Wista 8 8 10:12
Warta 9 6 14:14
Garbarnia 7 6 8:15
Podgórze 7 2 6:20

TABELA GRUPY WSCHODNIEJ
Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bramek
Pogoń 8 12 16:13
Ł. K. S. 7 9 12:3
Legja 7 8 12:11
Warszawianka 8 7 6:7
Czarni 8 7 10:12
22 p. p. 8 3 13:23

W ilczkiew icz  doskonale w spółgrał z atakiem . 
Pierwszym  m aruderem  okazał się Nagraba, tą  też 
luką szły najczęściej atak i W isły.

W ataku G arbarni Skw arczow ski wcale dobrze 
zastąpił Riesnera, dzięki walorowi bojowości i sła­
bej grze B ajorka. D rugi nienapastnik  Joksz  był 
pożytecznym w okresie słabości W isły, później 
znikł. Rogowski na skrzydle nie miał wiele po­
wodzenia w walce z K otlarczykiem  11, jedynym  
zawodnikiem Wrisły, g rającym  dobrze cały czas. 
Główna rola przypadła rutynow anym  — Pazurko­
w i i  Sm oczkowi. Pazurek pracował, jak  dawniej, 
solidnie, w yręczając kolegów. Spry tne m anew ro­
wanie praw ą nogą pokryło w znacznej części b ra­
ki lewej, prócz strzału. Smoczek ograniczył się 
do gry  trójką, co n ie było szczęśliwem.

Obserwując grę W isły, n ik t nie mógł sądzić, 
że potrafi ona z tego spotkania w yciągnąć punkt. 
B ram ka G arbarni podziałała fataln ie na drużynę.

W arszawianka—Legja 2:0  (2:0)
W arszawa, 25 czerwca (tek). Skład W arszaw ian­

ki: Jachim ek, Rusin, Paw lak, H ahn, Makowski, 
M aterski, Korngold, Frost, Zwierz, Piliszek, Stol- 
lenwerk. Skład Legji: Głowacki, M artyna, Pigłow- 
ski, D rabiński, Kubera, Przeździecki II, W ypijew ­
ski, Przeździecki I, Nawrot, M aurer, Nowakow­
ski. W drużynie Legji po raz pierwszy do dys­
kw alifikacji w ystąpił Nawrot. Pow rót jego nie  
przyniósł szczęścia drużynie.

W arszawianka wygrała i to zasłużenie.
Trzeba przyznać, że jest ona obecnie w doskona­
łej kondycji fizycznej. Żadna z drużyn ligowych, 
grających w bież, roku w W arszawie, nie rozwi­
nęła tak  szybkiego tempa, jak  W arszaw ianka 
w pierw szej połowie zawodów. Tempa tego zresztą 
nie w ytrzym ała sam a W arszaw ianka, lecz Legja 
była już tak  zmęczona, iż nie m iała sił do odbicia, 
utraconych bramek.

Pomimo, iż pierw sza połowa gry  była bardzo 
interesująca, zawody pozostawiły

niemiłe wrażenie.
Przyczyną tego była g ra  „faul“, k tó rą upraw iały  
obie drużyny. Mecz był prowadzony

w atmosferze niewytłumaczonej nienawiści.
Przypadkow e zderzenia przeplatane były umyśl - 
nemi „faulam i“, udane kontuzje poważnemi obra­
żeniami. Sędzia robił, co mógł, ale wszelkie spor­
towe środki na takim  meozu wystarczyć nie mo- 
ffą. Dawniej dlatego może zawody były ładniejsze 
i większe ściągały tłum y na boisku, że zawodniey 
wnosili do g ry  kulturę osobistą. Teraz o tę za­
letę na jtrudn ie j.

Kryzys Legji zakończył się.

Nawet tak ru tynow ani gracze, jak  K otlarczycy, 
Pychowski, Bajorek potracili głowy. W ystarczył 
jednakże krótki wypoczynek psychiczny w czasie 
przerwy, by wrócił spokój, zaufanie we własne si­
ły, a gdy nadto padła jeszcze pierw sza bramka, 
W isła mogła wygrać.

To, co powiedziano o trójce obronnej G arbarni, 
odnieść można bez zastrzeżeń także do W isły.

Okropna niepewność do przerwy
zam ieniła się potem w dobrą grę. Słowa, uznania 
należą się lin ji pomocy. P raw da, że do przerw y 
i ona nie m iała wiele powodzenia, ale gdy się 
uwzględni całkow itą indolencję własnego a taku  
w tym czasie, można to usprawiedliwić. N ato­
m iast w drugiej połowie pomoc zm uszała wprost 
a tak  do akcji, w ozem K otlarczycy celowali. P rzy 
końcu Bajorek  opad! trochę na siłach.

Początkow a g ra  ataku  W isły nie nadaje się do 
sklasyfikow ania. N awet A rtu r  nie um iał wówczas 
utrzym ać przy sobie piłki choćby na krótki czas. 
O jakiem ś celowe podaniu, akcji mowy nie było. 
Pierwszym , k tóry  opanował się, był A rtur. Zmie­
niwszy stanow isko na  środkowego, usiłował nadać 
atakow i celowości, co przy pomocy Kotlarczyków 
udało się. Obok niego stosunkowo najlepiej trzy­
m ali się Łyko  i So łtysik , zastępujący braki tech­
niczne szybkością i zdecydowaniem. W przeci­
wieństwie do nieb Feret i Obtułoicicz okazali się 
słabym i partneram i.

Skład drużyn i przebieg gry:
G arbarn ia: Gregorczyk, Konkiewicz, Bill, N a­

graba, Wilczkiewicz, Haliszka, Skwarczowski, 
Joksz, Smoczek, Pazurek, Rogowski. — W isła: K i­
liński, Pychowski, Szumilas, K otlarczyk II i I, 
Bajorek, Feret, A rtu r, Obtułowiez, Sołtysik, Łyko.

Zupełnie niespodziewanie pada pierwszy punkt 
G arbarni w 2 min. S trzał Skwarczowskiego źle 
paruj© K iliński, a  Sm oczek głowa dobija: Łatw y 
sukces przybija W isłę do tego stopnia, że jej g ra ­
cze nie są w stanie przeciwstaw ić się grze Gar- 
barin, stale odtąd dom inującej na boisku. P a ra  
P azurek  i Sm oczek  ustawicznie in icju je ataki, dla 
których jedyną poważną przeszkodą jes t tylko 
K otlarczyk II . Inn i zawodniey W isły w prosi nie 
liczą się. Ogrom na przew aga G arbarni zaznacza 
się cyfrowo dopiero w 25 min., gdy Skw arczow ­
ski dobił strzał Joksza. W dalszym przebiegu gry 
tra f ia  się gospodarzom jeszcze wielokrotnie sy­
tuacja  bramkowa, ale mało strze la  się i niecelnie. 
Zmieniają się role drużyn w 2 min. po przerwie. 
Udały atak  W isły kończy A rtu r  pierw sza bram ­
ka, k tóra zm ienia gruntow nie nastro je  obu prze­
ciwników. Zwolna Wisła, przejm uje grę. G arbar­
n ia m a od czasu do czasu też dogodne sytuacje, 
ale nie jes t zdolną do w ysiłku w decydujących 
momentach. Z drugiej strony  A rtu r  rozruszał 
partnerów  z lewej i coraz poważniej grozi; bram ­
ce G arbarni. W yrów nanie pada po wolnym rzu­
cie w 22 min. ze strzału Sołtysika . W następnych 
dwóch m inutach mogła W isła strzelić dwie dalsze 
bramki, jednakże A rtu r  i Obtułowiez zmarnowali 
świetne pozycje z kilku metrów. Również i G ar­
barn ia  dochodzi przez Skwarczowskiego do po­
zycji, tej jednak nie wyzyskuje. O statnie m inu­
ty w ykazują pogodzenie się z losem drużyn.

Sędzia p. K urzweil. Widzów około 2.500.
J. K.

Nieporozum ienia w drużynie drogo Legję kosz­
tu ją . Nie łatwo będzie wojskowym zakw alifiko­
wać się teraz do grupy walczącej o m istrzostwo, 
ponieważ prawie w szystkie  mecze gra ja  na obcych 
boiskach. Zawodnicy zdyskwalifikow ani praw do­
podobnie nie będą, skutkiem  długiej przerw y w 
treningu, w najlepszej formie. Pozatem  frekw en­
cja, publiczności na zawodach spadła niesłychanie.

Gdyby W arszaw ianka teraz w yjechała na Bał­
kany, to napewno wróciłaby z lepszemi w ynika­
mi. Koniec czerwca — to pora, kiedy drużyny li­
gowe wchodzą w formę. Obeonie zawodnicy W ar­
szaw ianki są w takiej kondycji fizycznej, że mo­
gą się nie obawiać żadnej drużyny ligowej. W ar­
szaw ianka rozegrała z Legją mecz na szybkość.

Legja nadarem nie próbowała wprowadzić w grę 
swój system. Defenzywa L egji zdekompletowana 
brakiem Nowakowskiego przegrała  mecz prędzej, 
niż a tak  zdążył coś wykombinować. Najlepszymi 
graczami W arszaw ianki byli Stollenwerk, K orn­
gold i Hahn. Skrzydłowi, góru jąc szybkością nad 
przeciwnikiem, stw arzali szereg niebezpiecznych 
sytuacyj pod bram ką Legji. H ahn zaś m a zasłu­
gę w utrzym aniu w szachu Przeździeckiego I, 
który ostatnio zdobył sobie sławę niebezpieczne­
go strzelea.

Naogół W arszaw ianka
nic miała słabego punktu.

W szyscy równo pracowali dla zwycięstwa.
Legja zawiodła na eałej linji.

Jedynie W ypijewski g ra ł lepiej niż norm alnie 
i po raz pierwszy centry  jego m iały należytą dłu­
gość i miękkość.

N aw rot g ra ł jak  na meczu z Belgją. W  pierw ­
szej połowie koncertował, zw ijał się, podaw ał

i wózkował wzorowo, lecz bez rezultatu . W d ru ­
giej połowie zawodów, w yczerpany temi sztuczka­
mi, był na boisku niewidoczny. Również Przeź­
dziecki nie po trafił sobie w ypracować przejazdu 
przez szybkich przeciwników. M aurer z Nowa­
kowskim statystow ali.

Defenzywa Legji w całości g ra ła  słabo, a n a j­
gorzej Pigłowski. W  drug ie j połowie dopiero ro­
zegrał się M artyna.

Mecz rozpoczął się w bardzo szybkiem tempie. 
W net pod bram ką Legji zrobiło się zamieszanie. 
N ikt tam  swego m iejsca nie pilnow ał i co chwilę 
k tóryś z napastników  W arszaw ianki zagrażał 
bram ce Legji. W 4-tej m inucie po kornerze 
Zwierz b liskim  strzałem zdobywa pierwsza bram ­
kę. A tak  Legji, mimo św ietnej g ry  N aw rota, nie 
po trafi poważniej zagrozić przeciwnikowi. — 
W 7-mej minuoie N aw rot jest bliskim  zdobycia 
bram ki głową. Jednak  piłkę ■ łapie przytom nie 
Jachim ek.

Zamieszanie w szeregach Legji trwa.
W 13-tej m inucie Pigłow ski walcząc z Stollen- 

werkiem  podaje nieszczęśliwie piłkę K om goldow i, 
k tóry  przytom nie strzela druga bramkę. Do 25-tej 
m inuty  przewaga W arszaw ianki, potem przycho­
dzi do głosu Legja. Najlepsze sy tuacje m a Legja 
wówczas, gdy Jachim ek, nie mogąc dosięgnąć cen­
try  W ypijewskiego, wybiega z bram ki i upada 
na ziemię. P iłkę zdobywa N aw rot i strzela do 
pustego goala. W ostatn iej chwili Paw lak  odbija 
piłkę głową. Jeszcze raz L egja m a sposobność do 
zdobycia bram ki, gdy N aw rot przebija się z p iłką 
przez obronę W arszaw ianki. Tym  razem nie t r a ­
fia  jednak w bramkę.

W arszaw ianka odpowiada atakam i, prowadzo- 
nemi przez skrzydłowych. Legja g ra  już coraz

Cr a c o v ia -W a r ta  2:0 (2:0)
Poznań, 25 czerwca, (tel.) Mecz ligowy między 

powyższemi drużynam i rozegrany został w nie 
zwykle naprężonej atmosferze. W kraczającą na 
boisko zielonych Cracovię publiczność przyw ita­
ła dlugotrwałemti gw izdam i. K to wie, czy mecz nie 
zakończyłby się aw anturą, gdyby nie silnie skon- 
sygnow ana policja. Je s t to pierwsze spotkanie w  
Poznaniu, n a  które

zm obilizowano znaczne siły policyjne.
Zasługa, że mecz zakończył się bez incydentu, n a ­
leży bezsprzecznie do sędziego p. W ardęszkicw i- 
cza, k tóry  utrzym yw ał obydwie drużyny w nie­
zwykle ostrych karbach, kara jąc  najm niejsze prze­
w inienia i nie dopuszczając do ostrej gry. G ra­
cze krakowscy, widocznie n a  skutek dyrektyw , 
otrzym anych od swego kierow nictw a, s ta ra li się 
unikać pojedynków z zawodnikam i W arty.

G ra toczyła się na ciężkim i błotnistym  terenie, 
nie była ciekaw a i nie s ta ła  na  takim  poziomie, 
na jaki stać  obie drużyny. W pierw szej części me­
czu górowali, aczkolwiek nieznacznie, białoczer- 
wonii.

Cracocia lepiej dostosowała się do terenu,
prezentując się, jako  całość, o wicie korzystn iej 
od d ru żyn y  gospodarzy. W drugiej części meczu 
przez cały niem al czas zdecydowanie góru je W ar­
ta, jednakowoż dzięki św ietnej grze defensywnej

Garbarnia uzyskuje druga bramkę no meczu z Wisłą. lewej gracze: liajorek, Skwarczowski, Szumilas i 
Pychowski.
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rozważniej i' do niebez­
pieczniejszych momentów 
nie dochodzi. Po przer­
wie tempo g ry  słabnie.
Legja nie po trafi wyzy­
skać swej wielkiej prze­
wagi) w polu, ponieważ 
dwóch napastników  a ta ­
ku (M aurer, Nowakow­
ski) w łaściwie nie biorą 
udziału w grze. Pozatem  

zaczynają się 
porachunki osobiste.

K opaniom  po nogach nie­
m a końca. Zwierz i P ili­
szek opuszczają na  chwi­
lę boisko na rękach ko­
legów, by za parę  m inut 
Wbiec na boisko w lan- 
sadach. W 28 min. K orn­
gold  strzela pięknie do 
bram ki Legji nożycami» 
lecz w m inutę później ko­
pie niepięknie leżącego 
na ziemi Przeździeckie­
go I I  i zostaje w yklu­
czony z gry. W arszaw ian­
ka g ra  teraz „na czas“, 
co się je j łatwo uda-
je, ponieważ Legja jest bardziej zmęczona. — Gra 
przem ienia się zwolna w kopaninę, przeryw aną 
często przez sędziego. W ynik nie ulega zmianie. 
Sędziował p. Pietach. ,

K rakow ian, a tak  miejscowych nie jest w stanie, 
mimo bardzo wielu dogodnych momentów pod­
bramkowych, zdobyć chociażby jeden punkt.

Atak zielonych wykazał zupełną indolencję.
D rużyna krakow ska g ra ła  przez całą drugą po­
łowę praw ie w dziesiątkę, gdyż Zieliński, kon- 
tuzjonowany, statystow ał tylko na lewem skrzy­
dle. Sukces sw ój zawdzięcza C racovia przede- 
wszystkiem niezwykle ofiarnej grze sw ej obrony, 
z pośród której wybił się na pierwsze m iejsce Pa­
jąk, k tóry był

bohaterem tego spotkania.
Stanow ił on wraz z Dońcem  m ur nie do prze­

bycia dła napastników  W arty .
Z pomocy wyróżnił się M y siak, oraz praeow ity 

Seichter.
W ataku  najniebezpieczniejszym  graczem  oka­

zał się ruchliw y K isieliński, którego przeboje 
zawsze były groźne i z trudem  likwidowane przez 
trio  obronne miejscowych. M alczyk  okazał się do­
brym  kierow nikiem  ataku. Pod koniec spotkania 
C racovia w yraźnie opadła na siłach, ogranicza­
jąc  się wyłącznie

do utrzymania wyniku,
co się je j też w zupełności udało i dzięki czemu 
wywiozła z gorącego spotkania w Poznaniu dwa

daje zwycięstwo, ale tylko wtedy, gdy 
na nie złożą się dobra forma i zdrowie 
jednostki. To zachować jest obowiązkiem 
każdego sportowca. V E T O  pomaga 
nam w tern, jako jedyny niezawodny śro­
dek profilaktyczny i dezynfekcyjny, chro­
niący mężczyznę przed zakażeniem i 
wszystkiemi chorobami wenerycznemi. — 
V E T O  jest praktyczne i wygodne w u- 
życiu. Wielka wydajność preparatu VETO 
czyni go dostępnym dla każdego: jeden

i-.-- preparat starczy na 20 razy. Do nabycia 
w aptekach i drogerjach. 52

c/Vieni mtfteujin.
cenne punkty, spychając W artę  zdecydowanie na 
piąte  miejsce w tabeli g rupy  zachodniej.

D rużyna gospodarzy w ystąp iła  w pełnym  skła­
dzie i g ra ła  naogół dobrze w polu, natom iast

zawiodła pod bramką przeciwnika.
Publiczność zgromadzona w liczbie ponad 4.000 
osób, nieprzychylnie usposobiona d la gości, pod 
wpływem fata lnej gry  lin ji napadu W arty , obja­
wiła pod koniec naw et i sym patję d la gości (!)• 
Foniówiez pierw szej b ram ki nie był w stanie 
obronić, natom iast drugi goal fa ta ln ie  przepuścił. 
Obrona miejscowych pracow ała zadaw alniająco, 
zaś pomoc g rała  w ybitnie defensywnie. Atak, któ; 
ry  przy w ykorzystaniu chociażby kilku pozyeyj 
mógłby naw et m arzyć o zwycięskiem dla siebie 
zakończeniu moczu, nie wykazał najm niejszego 
poczucia w spółpracy z lin ją  pomocy. Jedyny  
gracz, k tóry  zasługuje na wyróżnienie, jest No­
wacki, pomimo, że g ra ł zbyt egoistycznie. K ry- 
szkiewicz po dłuższej przerwie, spowodowanej 
kontuzją nogi, był słabszy.

D rużyny w ystąpiły  w nast. składach: W arta : 
Fontowicz, Paw lak, F lieger, Przykucki, Ofierzyń- 
ski, -Szerfke, Nowacki, Krzyszkiewicz, Szerfke II , 
,Knioła i Radojew/ski. — C racovia: Otfinowski, 
Pająk, Doniec, Seichter, żiżka, M ysiak, Czarnik, 
Zieliński, Malczyk, K isieliński i Zembaczyński.

Grę rozpoczyna Cracovia. P iłkę odbiera W ar­
ta  i podchodzi często pod bram kę gości, jednako­
woż a tak i te zostają  łatw o odparte. W siódmej 
m inuoie K rzyszkiew icz  zaprzepaszcza pierw szą 
dogodną pozycję dla zdobyeia punktu. W m inutę 
później Flieger dopuszcza się „faula“ przed po­
lem karuem , sędzia dyktuje rzu t wolny, k tóry  
egzekwuje K isieliński, uzysku jąc prowadzenie. 
In terw encja Fontowicza okazała się spóźniona. 
Liczne a tak i gospodarzy w te j fazie g ry  załam u­
ją  się o tyły gości. W  15-tej m inucie P ająk  strze­
la mniejwięcej z odległości 25 metrów, przyczem 
Fontowicz z najw iększym  w ysiłkiem  broni na  róg. 
W 18-tej minuoie M alczyk strzela niespodziewa­
nie z  odległości 20 m etrów, silny  strzał łapie Fon­
towicz, lecz p iłka w yskakuje m u z rąk  i chw yta  
ją z  powrotem już poza lin ja  bramkową. Craeo- 
v ia prowadzi 2:0. Przew aga W arty  w zrasta, jed­
nakowoż wszystkie a tak i odpiera skutecznie obro­
na gości.

Po zm ianie Zieloni przez cały praw ie czas prze­
byw ają

na połow ie Craeovii.
Gra jest mało ciekawa, albowiem niezaradność 
ataku  W arty  jest w prost rażąca, Pod koniec spo­
tkan ia drużyna krakow ska ogranicza się całkow i­
cie do obrony, uniem ożliw iając W arcie zdobycie 
honorowego punktu. Stosunek rogów 9:3 dla po­
konanych.

NA NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE obsada sędziowska 
wyznaczona została jak następuje: t lipca we Lwowie 
Czarni__ŁKS p. Rosenfeld, 2 lipca w Krakowie Garbar­
nia—Cracovia p. Wardęszkiewicz, w Wielkich Hajdukach 
Ruch—Warta p. Rutkowski, w Siedlcach 22 p. p.—Legja 
p. Hausman, w Krakowie Wisła—Podgórze p. Wieczysty.

KAŁUŻA JÓZEF, kapitan związkowy PZPN'u został 
wybrany wiceprezesem Cracovii i nadać ma kierunek 
działalności czysto-sporłowej klubu, który pozyska! w ten 
sposób cenną silę.

KOZOK będzie musial jeszcze dłuższy czas pauzować 
wskutek kontuzji, odniesionej na meczu ligowym » 
Wartą.

RUSINEK (22 p. p.) zdyskwalifikowany został na 2 ty­
godnie za brutalną grę na meczu z Warszawianką. Nadto 
ukarano Gamaja (Podgórze) naganą. Odnośnie sprawy 
wypadków na meczu Wista—Cracovia uchwalił wydział 
gier Ligi prosić o wyjaśnienia zarząd krak. OZPN i prze­
słuchać kapitana Wisły, Reymana.
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KALEJDOSKO SPO RTO W Y
Na lewo od góru 
ku dołowi: i) Wrę­
czenie odznaki POS 
przez starostę potu, 
będzińskiego So­

sce (x). Obok nie­
go na leiup p. Bqb- 
czgński, zaś potan­
iej stoją zawodni- 
cu, którzu uzuska­
li POS. 2) Drużu- 
na piłkarska A. K.S. 
Zutiazku Strzelec­
kiego w Niwce, 
która ostatnio lizu­
ska! a szereg war­
tość iowgch wyni­
ków. Na lewo obok 
graczu por. At. 
Kruwald. Na pra­
wo prezes klubu, 
ppor. rez. W I. Bqb- 

czyński i kier, diu- 
żyny Stoika. 3) Pol­
ska drużuna szer­
miercza. która bra­
ła udział w mi­
strzostwach Euro­
pu to Budapeszcie: 
stoją od prawej: 
Zabelski. Frie­
drich. Sobik. Pa­
pce, Suski. Segda 
i Krupski, h) Na 
prawo uczestnicy 
palnego zgroma­

dzenia Polskiego 
Związku Bokser­
skiego w Poznaniu, 
w pierwszym rzę­
dzie siedzą: czwar­
ty od lewej prezes 
dur. Baranowski, 
po jego lewej ręce 
mee. Fopiel, prze­
wodu. zebrania, na­
stępnie prezes ślq- 
skieuo Z. B. inśp. 
Jeziorski i wice­
prezes Z B inż. < 

nowskiego prezes L> 
PZB. mee. Segdlitz

Na lewo: Drużuna 
gier sportowuch i 

lekkoatletyczna 
Gimn. /V. z Prze­
myśla, która zdo­
była pierwsze miej­

sce i puhar na 
święcie sporlowem 
w Przemyślu. — 
W środku siedzi 
kierownik, znanu 
piłkarz Przemy­
skiej Polonii prof. 

Ilubariw.

Na prawo od góru 
ku dolou i: 7) Dru­

żuna piłkarska 
ClWF-u w War­
szawie. stojq od le­
wej: Reinart. Gold- 
berg, Korta. Luki, 
Przubylowski, Kor- 
powicz, Niewia­
domski. Lokajski, 
Zupek. No.ios, Gę- 
sionka. Czabowski, 
Kułaś i Alaszewski. 
Uroczyste zamknie­
cie roku szkolnego 
nu C. I. W. F. od­
było się w ub. ty­
godniu. 8) A-klaso- 
wu zespół piłkar­
skiej Goplanji z /- 
nowroclawia. który 
pokonał ostatnio 
leadera A-kl. Pom.

K. S. (Toruń) 1:0. 
0) Drużuna piłkar­
ska W. K . s . 
(Łódź) mistrza wio­
sennego Łódzkiej 
A. fcl. i najpoważ­
niejszego kandu- 
dala do rozgrywek 
o wejście do ligi 
ze swego okręgu.

A. 1

AKADEMICY KRAKOWSCY
PO 25 LATACH SPORTOWEJ PRACY.

Kraków, 25 czerwca.
W ubiegłym  tygodniu obchodził jubileusz 25- 

leciu krakow ski A kadem icki Związek Sportow y. 
N ajstarsze to w Polsce towarzystwo' sportu aka­
demickiego — m a w h isto rji rozwoju sportu pol­
skiego kartę  chlubną i w yją tkow ą  kartę tę ma 
tak ze względu na osiągnięte w yn ik i czysto spor­
towe, jak  też przedewszystkiem z uwagi na wiel­
kie e fek ty  organizacyjne  oraz wpływ, jaki k ra­
kowski A. Z. S. w yw arł na układ stosunków w 
naszym sporcie.

Krakow ski Akademicki Związek Sportowy za­
łożony został w  r. 1909 i do obecnej chwili — 
bez najm niejszej przerw y  — pracow ał ustawicz­
nie na polu wychowania fizycznego i nowoczes­
nego sportu. Nawet najcięższe czasy w ojnj/ nie 
przerw ały zupełnie żywotności tej organizacji. 
Ooprawda w latach 1914 i 1915 oraz w r. 1920 czyn­
na praca sportowa  w Akademickim Związku za­
m arła  zupełnie. Tylko jednostkom  dobrej woli 
zawdzięczać należy, że m ajątek  stow arzyszenia 
i podstawy jego bytu  zostały podówczas ocalone, 
gdyż prawie wszyscy członkowie byli w szere­
gach bojujących.

Charakterystycznem  jest, że Akademicki Zwią­
zek Sportowy w K rakow ie utworzył przed woj­
ną specjałnd seksję strzelecką, k tóra z chwilą 
poryw u do walk wolnościowych weszła w skład  
zawiązku w ojska polskieyo. Charakterystycznem  
jest także, że w r. 1918, gdy w rzała p raca około 
utw ierdzenia naszej niepodległości — krakow ski 
A. Z. S. przyłożył sw oją skrom ną cegiełkę do 
tej akcji, tworząc specjalny oddział w ojskow y.

Jeśli te m omenty przywodzimy teraz, po upły­
wie ćwierćwiecza, tlo dlatego, aby; wykazać, iż 
idea przysposobienia wojskowego, k tó rą podbu­
dowana jest dzisiaj p raca większości naszych o- 
becnych stowarzyszeń sportowych, przeczuwana  
była w krakow skim  A. Z. S. przed la ty jeszcze 
dwudziestoma, świadcząc o kierunku ideowym tej 
organizacji.

A. Z. S. krakowski jest, jak  wiadomo, nietyl- 
ko najstarsza w Polsce organizacja akadem ickie­

go sportu, ale jedną ze starszych w  Europie. Jak  
żywotną była myśl, k tó ra przyczyniła się do 
stw orzenia Akademickiego Związku Sportowego 
w Krakowiie, świedczy fakt, że z chwilą, gdy zie­
mie Polski zostały zjednoczone, potworzyły się 
we w szystkich  miastach uniw ersyteckich  naszego 
k ra ju  podobne akadem ickie stowarzyszenia, któ­
re odegrały i odgryw ają niezwykle poważną rolę 
w polskim sporcie.

Z .perspektyw y ćwierćwiecza, które jest chyba

Założyciel krakowskiego A.Z.S-u i jego długoletni 
zasłużony prezes, prof. W alery Goetel.

dostateczny okresem czasu dla oceny wartości 
pracy  jak iejś organizacji, stwierdzić można, że 
myśl, k tóra A. Z. S. krakowski się kierował, 
przetrwała próbę. J e s t ona tak samo nową i ak tu ­
alną w r. 1933 jak była n ią  w r. 1909.

Wtedy to — w noku 1909 — wniesienie w inu- 
ry  Uniwersytetdl Jagiellońskiego nowego życia  
w postaci zainteresować sportowych, nie było 
łatwe. Młodzież była podówczas rozpolitykowana, 
w iecująca i hołdująca dekadencji. Potrzebowała 
zaś wychowania fizycznego i radości życia więcej

niż kiedykolwiek. Przew ażały typ u  ułomne, 
zdrowe, t. zw. „rośliny kawiarniane“, które w dł’’,' 
gogodzinnych debatach, dotyczących zag ad n ij 
często zupełnie nieistotnych,, zaniedbywały zup®.1' 
nie te fundam enty, jakiem i dla przyszłego ży<” 
— jest: przedewszystkiem  zdrowie.

Ze jednak idea sportu wnosiła w to środowisk 
ooś nowego, a zarazem potrzebnego, — dowppj, 
najlepiej, że po pierwszym krótkim  okresie ki®* 
kowania świeżo założonej organizacji — licZ^t 
członków rosła szczególnie szybko. Ciekawem 
równocześnie było to, że zapatryw ania na sp°f, 
reprezentowane przez Akademicki Zwjiązek SP°£ 
towy, były całkowicie odmienne od tych kieri’". 
ków, jakim  hołdowały istniejące już podówcz*” 
i żywo działające inne kluby sportowe.

Przez długi czas w sporcie krakowskim, a 
wet w sporcie ogólnopolskim, pilkarstw o było s!l, 
nonimem sportu  i wykluczało jakiekolwiek i”", 
zainteresowania. W przeciwieństwie jednak do 
go — A. Z. S. krakowski zwrócił się ku tym 8", 
łęziom kultury  fizycznej, które i dziś jesz®', 
wie wszędzie w  naszym  kra ju  cieszą się zup®*1'" 
popularnością. T urystyka, narciarstw o, wiońl»', 
stwo, szerm ierka, tenis, lekkoatletyka, — oto b p ’ 
te gałęzie sportu, które w A. Z. S. krakowsk’’1 
przedewszystkiem zostały uruchomione. .

Nie brakło oczywiście i p iłk i nożnej. Nie 
gryw ała jednak ona roli decydującej, jak  w 
nych towarzystwach. Bardzo ciekawemi zre»^, 
są przejścia jakie ta  p iłka nożna w krakowsk’:, 
A. Z. S. przechodziła i w arto je  choć w skrócę»’ 
przytoczyć na pam iątkę rzeczy.

Sekcja piłki nożnej krakowskiego A. Z. 
przed wojną  rozw ijała się szybko, W droży’* . 
zebrali się doskonali gracze akademicy, któr*' 
spraw ili, że po Cracouii i W iśle, które podów*#:1' 
m iały bezsporny prym  w podwawelskim gród?'1,® 
drużyna krakowskiego A. Z. S-u zajmowała. sil"L 
trzecie miejsce. Było to dużo, gdy się zważy- 
już w tym  czasie było w K rakow ie kilkadz’® 
siąt różnych klubów piłkarskich.

A jednak już w r. 1913 zarząd A. Z. S-u P’7'5'; 
szedł do wniosku, że musi sekcję piłki noa»1; 
rozwiązać, gdyż mało się ona godzi z pojęci«’1' 
sportu akadem ickiego i z zainteresowaniam i 
dem ików. Uderzającem jest także, że w motyw»® 
tego kroku, które ówczesny zarząd A. Z. S. og1' 
sił, powołano się na w ystępujący ówcześnie J,t 
wiązek objawów profesjonalizmu. ■

W r. 1922 — po wojnie, — gdy A. Z. S. krakoW^J 
przechodził erę ponownego rozkwitu, sekcja P||h

żnej została poraź drugi powołana do życia. 
zetrw ala ona jeilnak tylko k ilka lat. Niedwu- 
acznie okazało się, że w stow arzyszeniu aka- 
mickiem — pilkarstw o nie ma odpowiednich 
trunków  rozwojowych.
1’ymczasem wszystkie inne gałęzie sportu upra- 
ane w A.Z.S. krakowskim  rozw ijały się zy- 
otowo. Z biegiem czasu powstało kilkanaście  
kcyj, z których praw ie każda odgryw ała po- 
iżną rolę w danej gałęzi sportu. Znamiennem 
ś było to, że podczas, gdy w innych stowarzy- 
eniaeh ilość rzeczyw istych członków  upraw ia- 
eych czynnie  sport, była stosunkowo niewielka, 

w A. Z. S. krakowskim  było pod tym  wzglę- 
m całkiem inaczej. Około 800 członków, któ- 
eh zrzeszał A. Z. S. krakow ski w każdym roku,

gałęzi sportu.
Aby podołać technicznym  w ym aganiom  wpra­

wiania sportu, m iał każdorazowy zarząd A kade­
mickiego Związku Sportowego w K rakow ie szcze­
gólnie trudne zadania  polegające na stworzeniu 
Urządzeń jak: boiska, dom y turystyczne, p rzysta ­
nie, sale gim nastyczne itd. Gdy się zwazy, ze 
młodzież akadem icka jes t szczególnie biedna, ze 
subwencje dla A.Z.S. krakowskiego należały do 
rzadkości i to naw et w tym  czasie gdy inne o r­
ganizacje obficie z nich korzystały — podziwiać  
należy te rezultaty, jakie na tern polu krakowski 
A. Z. S. osiągnął./''

Dziś ma A.Z.S. krakowski swój własny dom  
klubowy, przystań  w ioślarską z taborem  k ilku ­
dziesięciu łodzi, specjalny park tenisowy, sa /f  szer­
mierczą, oraz teren lekkoatletyczny  z jedną z 
najlepszych w k ra ju  bieżnia lekkoatletyczna. 
Boisko to właśnie zostało podczas uroczystości 
jubileuszowych poświecone i stanowić będzie 
Ważną podstawę dla dalszej działalności A.Z.S. 
krakowskiego.

A Z.S. krakowski jes t tą  szczególną organiza­
cją, k tóra bodaj pierw sza w Polsce rozwiązała 
najwcześniej spraw ę sportu kobiecego i k tóra 
zajęła się młodzieżą szkól średnich. S tało się to 
w czasie gdy o wychowanie fizyczne te j młodzie­
ży nikt sie jeszcze nie troszczył. Na obu polach 
osiągnięte zostały duże rezultaty, tak o rganiza­
cyjne. jak  i moralnie. Prawdopodobnie nie są one 
*ak doceniane, jak na to zasługują.

Na każdym kroku dawał w tym kierunku A. 
Z. S. krakowski dowody dobrej woli i zrozumie

nia sprawy. O statnim  takim  przykładem  jest 
zaopiekowanie się młodzieżą szkółk średnich w 
zakresie sportu wioślarskiego. N a gruncie A.Z.S. 
krakowskiego, obok jego przystani w ioślarskiej 
— pow stała wyodrębniona przystań  m łodzieży  
szkól średnich Krakowa, pozostająca pod bezpo­
średnim  nadzorem i kierownictwem  władz szkol­
nych. , . , .

A.Z.S. krakow ski j’est więe niew ątpliw ie me- 
zw ykłym  klubem. Członkowie jego to element

Fragm ent otwarcia stad jonu krakowskiego A. Z. 
S-u; ks. proboszcz M asny w obecności licznych 
członków krakowskiego A.Z.S-u  i zaproszonych

gości dokonuje poświęcenia stadjonu.

naogół przepływ ow y. Akademik — w czasie kil­
kuletnich studjów — zatrzym uje się na krótko 
w organizacji, potem ją  naogół opuszcza i idzie 
tam, gdzie go losy poniosą. Bozoslaje jednak zaw­
sze spora garstka fanatyków  i przyjaciół Akade­
mickiego Związku Sportowego. Ci zaś — nnnio, 
że uzyskali już stopnie uniw ersyteckie i zajm u­
ją  nieraz poważne stanowiska społeczne, pozo- 
staw ają nadal w szeregach członków, spełniając

najisto tn ie jszą i najw ażniejszą twórcza pracę. 
Jes t to instytucja  t, zw. „old boy“ów“, nie spo­
tykana w takich  rozm iarach w innych stow arzy­
szeniach. N ietylko krakowski, ale i inne polskie 
A. Z. S. bardzo wiel zawdzięczają tej instytucji. 
Oni właśnie, ei „old-boy‘e“ potworzyli te piękne 
boiska-, przystanie, stad jony itd. Ja sn ą  jest rze­
czą. że młodzież upraw iająca czynnie sport nie 
ma do tego czasu, ani też potrzebnego doświad­
czenia.

Dziś, gdy wyszła niedawno nowa ustawa o sto­
warzyszeniach szkolnych — także i struktura  
akadem ickich związków sportowych, będzie mu- 
siala ulec zmianie. Zniknąć będzie m usiała po­
dobno iń sty tucja  „old-boy‘ów“ a proponowane ko­
ła przyjaciół A.Z.S-ów insty tucji tej nie będą 
mogły zastąpić. W ystąp ić podobno będą m usiały  
A.ZJS-y ze zw iązków  państwowych, do których o- 
becnie należą. Czy konsekwencje tych postano­
wień okażą się korzystne dla rozwoju sportu aka­
dem ickiego  i polskiego — okaże bliska już p rzy­
szłość.

Ćwierćwiecze Akademickiego Związku Sporto­
wego w K rakow ie stanow i zamfrwięta i logiczna 
całość. Je s t to całość o wysokim poziomie ideo­
wym, k tóry  żywił nietylko sam  A.Z.S. ale ponie­
kąd naw et cały polski sport. W praw ie każdym 
państwow ym  zw iązku sportowym , znajdow ali się 
i zna jdu ją dziś pracownicy, którzy są wychowan­
kam i krakowskiego A. Z. S-u.

Ćwierćwiecze to stało zarazem pod znakiem nie­
przerw anej ciofliości pracy, w ykonywanej w o- 
gólnych zarysach przez jednych i tych samych 
ludzi. Godnem uwagi jest np., że jeden z założy­
cieli A.Z.S-11 w r. 1909 — jest dziś — po 25 la­
tach — prezesem a zarazem kuratorem  tego sto­
warzyszenia. Je s t nim  prof. dr. W alery Goetel, 
który zajm ując dziś katedrę Akodemji Górniczej 
i odgryw ając doniosłą rolę w życiu społecznem, 
pozostał w ierny barwom A.Z.S-u krakow skiego, i 
darzy go swem doświadczeniem i um iejętnością  
organizacyjną.

Podobnych wypadków jest wiele i na tem w ła­
śnie opierał A.Z.S. swój rozwój. Dzięki temu też 
wykazywał stałą żywotność. Na tej żywotności 
właśnie krakowskiego A.Z.S-u opierając się, mo­
żna mieć przekonanie, że dalszy rozwój tego sto­
warzyszenia będzie pom yślny  i przyniesie korzyść 
zarówno kształcącej sie młodzieży, jak i sporto­
wi polskiemu
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P o g o ń —C z a rn i 2:1 (2:1)
Lwów, 25 czerwca (tel.). W  rewanżowem spotka­

niu z C zarnym i udało się Pogoni zdobyć oba punk­
ty konieczne do zapew nienia sobie m iejsca w 
pierwszej szóstce ligowej. Zwycięstwo Pogoni 
tym  razem było dość szczęśliwe, w rzeczywistości 
bowiem

zespołem lepszym byli Czarni,
którzy szybkością, w ydatnie przewyższali przeci­
wnika, znacznie łatw iej również zdobywając te­
ren. Akcje Czarnyoh w polu dobre załam yw ały 
się, jednak pod bram ką bądź to na skutek sku­
tecznej interw encji tyłów Pogoni, bądź też dzięki 
w łasnej nieporadności, lub też zbyt częstej inge­
rencji sędziego.

A rb iter tego spotkania p. Seidner  widocznie 
zbyt się przejął spraw ozdaniam i z pierwszego me­
czu obu ryw ali lwowskich, to też k ierując się 
chwalebnym zresztą zam iarem  niedopuszczenia 
do ostrej gry, z m iejsca przeryw ał grę, ilekroć do­
chodziło do zetknięcia się przeciwników. W nie­
których momentach p. Seidner wyprzedzał naw et 
w ypadki, przyczyniając się w ten sposób do ro­
zerw ania g ry  na krótkie i ze zrozumiałyoh przy­
czyn nieciekawe fragm enty. T aktykę swoją p. Seid­
ner stosował zresztą spraw iedliw ie w odniesieniu 
do obu drużyn — obie w tym  samym stopniu po- 
szkodowując o nieliczne z trudem  wypracowane 
sytuacje. Przezorność sędziego w tym  razie nie 
była zbytnio uzasadniona, obie drużyny bowiem 
gęały możliwie „fair“ i jedynie Lem iszko  m iał 
parę potrąceń na sum ieniu, z których jedno ko­
sztowało Czarnych u tra tę  bram ki z wolnego. —■ 
Pozatem  spotkanie toczyło się w stosunkowo 
przyjaznym  nastro ju , stanow iąc rehabilitacje obu 
drużyn  za dawne grzechy.

Czarni g ra li w swoim norm alnym  składzie, 
z którego n ik t specjalnie ani ujem nie się nie wy­
różnił. W porów naniu z p o p rzed n im i spotkania­
mi Czarni postąpili raczej naprzód, skutecznie 
robiąc użytek z dobrego s ta rtu  i siły przebojowej. 
P arę  wybiegów na pozycje wykonano bez zarzutu, 
szczególnie przytom nie w ykorzystał Makuch  rzut 
wolny Drzym ały.

Pogoń przytoczyć może na uspraw iedliw ienie 
swej stosunkowo słabszej g ry  brak Jeżewskiego  
w obronie, którego zastąpił Kucharski, po raz 
pierwszy w sezonie g ra jąc  wspólnie z Berezą, 
ponadto nowy nabytek Jaw orski w żadnym  wy­
padku nie przewyższał swego poprzednika H anina.

W pomocy K uchar boleśnie odczuł niewyleczo- 
ną jeszcze kontuzję nogi, to też g ra ł słabiej niż 
zazwyczaj, jedynie pod bram ką w krytycznych 
sytuacjach in terw enjując z powodzeniem.

1 K S -2 2  p.
Łódź, 25 czerwca (Tel.). D rużyna siedlecka zje­

chała do Łodzi w mocno przerzedzonym składzie. 
Spustoszenie w jej szeregach spowodował zakaz, 
wydany przez dowództwo tam tejszej dywizji, za­
b ran ia jące wojskowym z 22 pp. wzięcia udziału w 
zawodach ligowych. Ponieważ niestaw ienie się do 
g ry  spowodowałoby niechybnie nałożenie kary  na 
klub, przeto kierow nictwo zdecydowało wysłać do 
Łodzi drużynę złożoną wyłącznie z cyw ilnych pił­
karzy.

Wieść o tym  zakazie lotem błyskawicy rozniosła 
aię po mieście, nic też dziwnego, że na mecz przy­
była nieliczna garstka widzów. W dodatku po­
goda nie dopisała i tuż przed meczem spadł rzę­
sisty  deszcz i to jeszcze bardziej osłabiło frekw en­
cję. To tęż mecz z 22 p. p. był dla ŁKS

grubo deficytowym  interesem.
W ybitnie osłabiony skład gości (5 rezerwowych,

Sportowo-wycieczkowe

bron zow e w lelk . 84-88 4 * —  89-45 5 * —
b ia łe  lub szare w  lepszym  gatunku  

w lelk . 28-88 3 ’7°  84-88 4 8 °  89-45 5  8c

Do nabycia we wszystkich fllja ch  i zastępstwach.
Uwaga! Dla miejscowości, w których nie po­
siadamy filij, uskuteczniamy zamówienia od­

wrotną pocztą z centrali 
Kraków, ulica Librowszczyzna 3, za zaliczką. 
Przy zamówieniu należy podać numer noszonych 

bucików.

W -napadzie jasną stronę tw orzyła para  braci 
Matjasów. K ilka dobrych zagrań m iał również 
Niechciol, natom iast Zim m er  poświęcał głównie 
uwagę droczeniu się z przeciwnikiem, uw ażając 
za szczyt swego zadania „przewózkowywanie“, czy 
też tylko zmylenie przeciwnika. — Na.chaczewski 
(Łagodny) ponownie g ra ł słabo i jedyne podanie, 
z którego M atjas uzyskał d rugą bram kę częścio­
wo go rehabilitowało.

G ra była ciekawa, jedynie w pierw szych 30 m i­
nutach i to tylko wówczas, gdy sędzia umożliwił 
jej rozwinięcie. Mimo, że daleko lepiej od pierw ­
szej chwili p rezentują się Czarni, pierw szą bram ­
kę z rzu tu  wolnego strzela M atjas I, niepozosta- 
w iająe K asprzakow i możliwości do obrony. Czar­
ni m ają teraz parę sytuacyj podbramkowych, 
w decydującym  momencie zawodzą strzałową, 
bądź też „spalony“ zmusza ich do odwrotu. Serję 
rzutów wolnych, jak ą  obu stronom  aplikuje sę­
dzia umożliwia Czarnym  w yrów nanie w 15-tej 
m inucie ze strzału  D rzym ały  i wykończenia Ma­
kucha. Czarni w dalszym  ciągu m ają  więcej z gry  
i kilkakrotnie bez większej trudności m ija ją  po­
moc i obronę Pogoni. B rak im jednak skuteczno­
ści wykończenia.

Z jednej nielicznych w tym  okresie akcyj ofen- 
zywnyeh Pogoni strzela M atjas I. w 3-ciej m i­
nucie nieuchronnie druga i równocześnie zw ycię­
ska bram kę dla Pogoni. Zachęcona powodzeniem 
Pogoń a taku je  intenzywnie przez parę m inut, 
przyczem szczególnie M atjas I I .  m a wielce dogo­
dną sposobność podwyższenia wyniku.

Po przerwie g ra  toczy się w ospałem tempie. 
Pogoń uzyskuje trzy rzuty  z rogów, jednak  mimo 
precyzyjnych dośrodkowań M atjasa II . nie zo­
stały  one wykorzystane. Przez długi czas piłka 
jest na środku boiska, g ra zaś nie daje widowni 
najm niejszego powodu do zainteresow ania. Do­
piero ostatni kw adrans jes t okresem wzmożonej 
ruchliwości obu napadów, przyczem szczególnie 
Czarni u siłu ją  doprowadzić do w yrów nania. Oba 
strzały  D ziwisza  m ijające się z celem, pewna po­
zornie sy tuacja  niew ykorzystana tuż pod bram ­
ką przez Niechciała, wreszcie efektowny lecz nie­
celny strza ł M atjasa 1. kończą to mało ciekawe 
spotkanie.

D rużyny w ystąpiły  w składzie — Pogoń: A lbań­
ski, Bereza, K ucharski, Jaw orski, K uchar, 
Deutschman, M atjas II , M atjas I, Zimmer, Łago­
dny, Niechcioł. C zarni: K asprzak, Chmielowski, 
Lemiszko, Sadowski, Czyżewski, P iła t, Niemiec, 
Dziwisz, Makuch, Jurkow ski, Drzymała.

p. 3:1 (1:0)
pozwalał przypuszczać, że Łodzianie bez trudu  od­
niosą poważniejsze zwycięstwo. A tymczasem 
gra li oni tak  słabo, że losy meczu do

ostatniej chwili były niepewne.
Siedlczanie znacznie szybsi mieli większe zrozu­
m ienie dla g ry  zespołowej, ostro i dużo strzelali i 
byli groźniejsi od gospodarzy, przyczem potrafili 
utrzym ać grę otw artą.

ŁKS zdobył się w ciągu całego meczu na  2—3 
lepszych zagrań i momenty te wyzyskał skutecz­
nie. Animuszu dodała mu pierwsza bramka. Do 
tego przyczyniła się fa ta lna obrona dobrego zre­
sztą bram karza Kosaowskiego. Pozatem  ata.k

ŁKS‘u zawiódł kompletnie, 
a zwłaszcza skrzydła g ra ły  słabo. Król zm arnował 
moc piłek, a Durka lenił się do biegania, w zo­
rem pracowitości i ruchliwości był tym razem 
Herbstreich i Miller.

W pomocy W ełnie  zbytnio trzym ał się stale w 
tyle. Jańczyk  chociaż spełnił swe zadanie, nadu­
żywał „driblingu“. Najlepszym bezsprzecznie ną 
boisku był obrońca Karasiak. Orjemtując się bły­
skawicznie, w strzym yw ał ou całą ofenzywę, g ra ł 
za siebie i słabiutkiego partn era  Fliegla, popeł­
niającego moc błędów taktycznych i  p o ży w ian e ­
go czystego i pewnego wykopu. Frym arkiew tcz, 
jak  zawsze na stanow isku, a  bram ki przepuszczo- 
nej n ie był w stan ie  obronić. ,

S iła  drużyny 22 pp. polegała na ruchliwości, 
związanej z dobrą kondycją fizyczną i z szybką 
o rjen tacją . W ataku  zwłaszcza groźny był Swięfo- 
sławski n a  praw ej stronie. Z jego dobre wymie­
rzonej centry  padła też bramka.

P racow ita  pomoc i tw arda obrona uzupełniały 
się wzajemnie. I  tu w yróżnił się Gwożdtsiński II. 
Goście walczyli o każdą piłkę i mieli naw et wię­
cej z gry. Gdyby nie pewna postaw a K arasiaka, 
w ynik meczu brzm iałby z pewnością n a  leb ko­
rzyść.

G rą swą ŁK S mógł tylko rozczarować a  repu­
tację  ura tow ał przez zwycięstwo. Inna kwestja, że 
spraw iedliw ym  m iernikiem  sił byłby w yn ik  rem i­
sowy.

D rużyny g ra ły  w składach: 22 pp.: Koszewski, 
Gwoździński II, Pollak, Jezierski, Sroczyński, J a ­
kubowski, Świętostawski, Czajka, Biegański, Bi- 
lewicz, Zabielski. ŁK S: Pryimarkiewicz, K arasiak, 
Fliegel, Pegza, W ełnie, Jańczyk, D urka, Herb- 
streich, Mueller, Sowiak i Król. Grę rozpoczęto w 
b. szybkiem tempie. Teren był śliski i lepiej od­
pow iadał gościom. Oni też pierwsi m ają okazję 
do zdobycia bram ki, lecz dobrze m ierzoną centrę 
Zabielskiego przepuszcza cała  lin ja  napastników , 
W 14 m. rzu t wolny bi je z połowy boiska K arasiak  
wprost na bram kę. Mokrą pitkę wypuszcza z rąk 
Koszowski, a naciskany przez Herbsłreicha nie

może ju ż  błędu naprawić i przepuszcza ja  m iędzy  
nogami.

Przypadkow y sukces ŁKS poruszył am bitnych 
Siedlczan. Teraz oni stale ataku ją , lecz nie stać 
ich na celne strzały. ŁKS szybko przechodzi do 
ofenzywy. H erbstreich tra fia  w ręce bram karza. 
Ten d rug i krytyczny moment w yjaśnia Koszew­
ski p iąstkując. W tej fazie Król otrzym uje moc 
piłek, lecz trac i je wszystkie, nie mogąc ani razu  
wyrobić sobie pozycji do strzału. Liczne „spalone" 
w yłapuje dobry sędzia Schneider, poskram iając 
gości, zdradzających inklinację do nazbyt ostrej 
gry. ;

Po przerw ie już w 4-tej fninucie piękną centrę 
Święłosławskiego zam ienia Bilew icz efektow ną 
główką na w yrów nującą bramkę. Teraz s ta je  się 
g ra  poprostu  nudną, a poziom jej jest rozpaczliwie 
niski.

Dopiero w 24-tej m inucie pierwsze lepsze i sku­
teczne zagranie ŁKS przynosi mu po kom binacji 
Sowiak, Król, Mueller d rugą bramkę. Koszowski 
zaryzykował wybieg, lecz n ie złapał piłki między 
nogami. W reszcie w 35-tej m inucie w yn ik  ustala 
Herbstreich, zam ieniając rzut u rogu efektownym 
strzałem  głową na trzeci punkt dla swych barw. 
O statnie m inuty przynoszą gościom trzy kolejne 
rzu ty  rożne niewyzyskane. Sędziował dobrze p. 
Schneider.

M ecz ro b o tn iczych  d r u iy n .
Ł ó d ź —W a rs za w a  5:1 (2:1)

Łódź 25 czerwca (tek). M iędzymiastowy mecz re­
prezentacyjnych drużyn robotniczych rozegrany 
został wczoraj w Łodzi i przyniósł wysokie zwy­
cięstwo bardziej zgranem u zespołowi gospodarzy, 
którzy zwłaszcza w drugiej połowie mieli więk­
szą przewagę. P ierw szą bram kz zdobył Korporo- 
wicz dla Łodzian.

W arszaw a rew anżuje się strzałem  Frejm ana, 
D ruga bram ka jes t również dziełem Korporo- 
wicza.

Po przerw ie przy znacznej przewadze Łodzian 
ten sam gracz podwyższa wynik. C zw artą bram ­
kę uzyskuje Uptas, wreszcie serję ich kończy Gło­
gowski, strzelając rzu t karny. Bram karz z W ar­
szawy Wallach  doznał kontuzji i zastąpiono go 
rezerwowym. Jes t to już drugie zwycięstwo 
Łodzian.

Mecze rozgryw ane są o nagrodę przechodnią, 
t. j. puhar ufundow any przez prezydenta Łodzi, 
Ziomięekiego. Sędziował p. Bira.

Piłka nołna ui M M .
Kraków, 25 czerwca. Mistrzostwa kl. A.: Podgórze Ib— 

Wista Ib 1:1. Bardzo słaba gra obu drużyn. Bramki uzy­
skali Pachner dla Wisły, dla Podgórza Chodór. Sędzia p. 
Huppert.

Grzegórzecki—Leg ja i:1 (1:0). Bardzo ostra gra Grze­
górzeckiego, przyczem bramki dla niej uzyskali Kozłow­
ski (1), Kułeszir (3). — Grzegórzecki K. S. niewykorzy- 
słał rzutu karnego, bramkę dla Legji uzyskał Czopik z. 
karnego rzutu. Sędziował dobrze dr Rumpler.

Olsza—Zwierzyniecki 0:3 (0:1) Zasłużone zwycięstwo 
Zwierzynieckiego nad słabo grającą w tym dniu Olszą. 
Bramki dla Zwierzynieckiego uzyskali Duda (2), Kozera 
(t). Sędzia p. Medwi.

linia—Wawel 3:3 (1:2). Wynik remisowy odpowiada 
przebiegowi gry. Bramki dla Unji uzyskali: Porządkie- 
wicz (t), Skoporohaty (2), dla Wawelu: Piątek (2), Le- 
pisch (1). Sędziował p. Berwald dobrze.

Korona—Makkabi 4:1 (1:1). Zasłużone zwycięstwo Ko­
rony nad słabo grającą Makkabi. Bramki dla Korony 
uzyskali Szary (2), Slizowski z karnego rzulu, dla Mak­
kabi Osiek. Sędzia wykluczył Kochańskiego z Korony za
brutalną grę. Sędziował p. Stopa dobrze.

Garbarnia Ib—Cracooia Ib 3:1. Słaba gra białoczerwo-
nych, u których wyróżniał się nędznemi biegami Gra-
bowski.

Tabela kl. A przedstawia się nast.:
Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bramek
Grzegórzecki . 13 16 26:19
Makkabi 12 15 16:12
Olsza 13 15 18:14
Wawel 12 14 21:18
Legja 12 13 22:22
Zwierzyniecki 12 13 18:17
Korona 12 II 20:22
Unia 12 tl 30:25
Fablok 13 2 3:34

Mistrzostwa kl. B.: ZFG—Hakadur 1:1 (0:0). Bramki
dla ZFG uzyskał Kowalski, dla Hakaduru Wielman. Sę­
dziował p. Ileitner dobrze. Siła—Łobzowianka 5:2 (3:0). 
Bramki dla Siły uzyskali: Kirsch (2), Gclernt, Weintraub 
i Abend po jednej, dla Łobzowianki Skrzyboń z rzutu 
karnego, Zembalski. Sędziował p. Rumpler jun. dobrze. 
Jutrzenka—Patria 2:1 (0:0). Bramki dla Jutrzenki uzy­
skali: Ogórek i Kaufman z karnego rzulu, dla Patrii: 
Samborski. Sędziował p. Lieberman słabo. Krowodrza— 
Hakoab 8:0 (3:0). Sędziował p. Seidner jun. Sparta—Nad- 
wiSlan 2:1 (1:0). Sędziował p. Jachowicz.

Mistrzostwa klasy C.: Maraton—Hagibor 0:0. Wynik 
remisowy odpowiada przebiegowi gry. Sędziował p. Gau­
da dobrze.

Zawody o puhar KOZPN‘u: Podgórze III- Siło II 4:1 
(0:1). Sędzia p. Liipschitz. Czarni II—Sparta II 6:2 (3:1) 
Sędzia p. Giergiel. Wawel III-—llakadur 14:1 (5:0). Sę­
dzia p. Bobola. Garbarnia III Kabel II 7:0 (3:0). Sędzia 
mgr. Pirożyński. ZFG II Nadwiślan II 3:2 (2:1). Sędzia 
p. Landesdorfer.

Zawody towarzyskie: Korona (komb.)—Dorek 2:2 (0:0). 
Korona zasilona 6 graczami pierwszej drużyny uzyska­
ła zaledwie wynik remisowy. Bramki dla Korony uzy­
skał Kochański, dla Borku Piekarz (z rzutów karnych). 
Sędziował p. Mermelstein objektywnie.

Lefthoflflrtaczirc mistrzostwa Slqsha.
Katowice, 25 czerwca (Tel.). Rozegrane w dniu 

wczorajszym okręgowe m istrzostw a lekkoatletycz­
ne Śląska kl. A. mimo, iż obesłane zostały przez 
10 klubów, zrzeszonych w Śląskim Okręgowym 
Związku Lekkoatletycznym, nie przyniosły  spo­
dziewanych em ocyj i rezultatów  sportowych. Zło­
żyły się na to iprzedewszyafekiem

trudne warunki atmosferyczne
w  postaci deszczu i  silnego w iatru , jakoteż nie­
szczególna form a zawodników, u których widać 
poważne braki nietylko w tren ingu  ale i w pozio­
mie technicznym.

Na czoło klubów wysuwały się, jak  zresztą i w 
latach poprzednich zespoły Pogoni z Katow ic i 
Stadjonu  z K ró< H uty. Lecz i u nich naw et nie 
w ida; było tw ardej zaciętości i ambicji.

Pomimo udziału około 70 zawodników  (30 pań i 
40 panów) nie odważyli się wszyscy razem  n a  oba­
lenie jednego choćby rekordu okręgowego. W ynik  
w rzucie kulą lepsizy od rekordu zaledwie o I  cm, 
uzyskany przez Zajusza, był raczej dziełem przy­
padku.

Bardzo słabo zaprezentow ały się dalsze kluby 
Sokoła z Siem ianowic, Czeladzi i Król. H uty , któ­
re w ystaw iły maiterjał zupełnie suro/wy. D rużyny 
z Częstochowy K. S. V iktor ja  i  Brygada  nie ode­
grały  ważniejszej roli. Słabo wyipadla również 
M akkabi z Bielska.

Z kooikureneyj
odpadły biegi na 5 i 10 kim.

z powodu braku zgłoszeń. Ogólne zdziwienie wy­
wołała tu ta j

nieobecność Hartlika,
który  podobno niem a odwagi staw ić czoła, Orłow­
skiem u, m łodemu i wielce obiecującem u zawodni­
kowi z Pogoni .który liczył, iż w łaśnie podczas 
tych m istrzostw  będzie m iał sposobność rozpra­
wić się definityw nie z Hartlikiem .

W śród pań brakło Breueróurny (Pogoń), wsku­
tek czego zespół zawodniczek Pogoni był mocno o- 
s łubiany.

O wiele lepiej zaprezentowały się  panie S tad jo ­
nu, wśród których wyihiły się Orłowska, S ikorzan­
ka i Orzelóuma. Z panów zadowolili Rakoczy  i 
Schneider z Pogoni.

W ramach m istrzostw  rozegrano również do­
roczną nagrodę wędrowną wicewojewody śląskie 
go dr Saloniego  d la  zespołu, k tóry  w m istrzo­
stwach w szystkich kategoryj osiitgnie najw iększą 
ilość punktów. Mimo to, iż w punktacji tegorocz­
nych m istrzostw  pierwsze miejsce wzięia Pogoń, 
te  jednak  Stadjon za trzym uje  nagrodę nadal, m a­
jąc z lat poprzednich kilkaset punktów  przewagi.

U w zględniając w yniki rozegranych konkuren 
cyj, ogólna punktacja  przedstaw ia się nas*.: P a ­
nie: I) Stadjon  /05 pkt., 2) Pogoń 101 p k t, 3) Mak­
kabi Bielsko 18 pkt., 4) B rygada (Częstochowa) 5 
pkt., 5) V ik to rja  (Częstochowa) 3 pki.

Panow ie: 1) Pogoń 104 p k t.,  2) S ta d jo n  8< p k t.,  
S) Sokół (Siemianowice) 32, 1) Sokół (Czeladź)
26, 5) Sokół (Król. H uta), 10 pkt.. 6) KS Rozdzieli 
(Szopienice) 7 pkt., 7) KS Naprzód (L piay) 4 pkt.

W ogólnej punk tacji nustizostw  o.iu tych kon- 
knrencyj pań i  panów pierwsze m iejsce zajęła Po 
goń 205 pkt, przed Stadjonem  191 pkt i Sokołem 
(Siemianowice) 32 pkt.

Z powyższego zestawienia widać, iż duże postę­
py poczynił Sokół (Siemianowice), podczas gdy 
takie drużyny jak  K. S. Bozdzień lub K. S. N a­
przód  spadły na ostatnie m iejsca.

Nie dopisała również strona organizacyjna za­
wodów  w tak im  stopniu , do jakiego przyzwyczajo­
n a  była publiczność. Widzów zebrało się około 300 
osób. Po zawodach przemówR w serdecznych sło­
wach do zebranych zawodników prezes OZSA p. 
m jr. Kowalówka, zachęcając ich, by u:c ustaw ali 
wr pracy nad sobą.

W yniki zawodów:
P anie: 60 m: 1) Sikorzanka  (St) 8, 2) Preisów na 
(Pogoń) 8.1, 3) Roszczykówna (St). 800 m.: 1) Szu- 
asówna  (Pog) 2.35.8, 2) Szymcaykówna (Pog) 2.44. 
Skok w wyż: 1) Orzelóuma (St) 1.43. 2) Plucików- 
na (Brygada) 1.33, 3) S ikorzanka 1.26. K ula: Schön- 
rnanówna (Makkabi Bielsko) 9.12, 2) Orzełówna
8.29, 3) W asilew ska (Pog) 8.46 Skok wdał z m iej­
sca: 1) Sikorzanka  2.29, 21 W asilew ska 2.25, 3) 
Sehfinmanówna 2.23 i pół. Skok wdał z rozbiegu:
1) Sikorzanka, 4.99, 2) Breksówna 4.86, 3) Bytomska 
(Pog) 4.46. D ysk: 1) Orzełówna (Stadjon) 30.99, 2) 
W asilew ska 29.79, 3) Rakoczanka (Pog) 26.80. 260

KAJAKOWCY! USZCZELNIENIE KAJAKOWI Kity i smary do 
trwałego uszczelnienia kajaków, wygodne w użyciu dostarcza 
„Gummatect“ Sp. z o. o. Kraków, Florjańska 23. 53

skauci! W  

spcrtcwcy! W% JURYŚCI !
PUDER DJACHVLOUJY mOTOR

/KMwdu l  od/MMierwms

m: 1) Orłowska 27.6. 2) Białasów na (Pog) 28.2. 
Oszczep: 1) Sikorzanka  31, 2) Schónmanówna 
25.74, 3) Orzełówna 23.62. 4x200: 1) Stadjon, 2) Po­
goń, 3) Pogoń. 100 m: 1) Orłowska, 2) Preisów na, 
3) Szczęsna (Sitadjon). 80 m ido tk i: 1) Orzełówna 
13.6, 2) Białaisówina 14.1, 3) Szubianka 16.2. 1x100 
m: 1) Stadjon  54.4, 2) Pogoń.

Konkurencje męskie.
110 m z p łatkam i: 1) Schneider (Pog) 16.2, 2) Mu­

cha (Sokół Czeladź). K ula: 1) Zajusz  (St) 13.31, 2) 
P rask i (Sokół Siemianowice) 13.08, 3) B anasiak
(Pog) 12.28. 400 m.: 1) Rzepuś (Stad.) 53.8, 2) Lip- 
pik (Pog) 57, 3) Pom ykoł (Naprzód Lipiny).
Oszczep: 1) Żyłka  (Sokół Król. H uta) 53.70, 2)

Grupa uczestników mistrzostw lekkoatletycznych Kraka wa.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Krakowa.
K raków, 25 czerwca.

Od kilku już la t począwszy sport lekkoatletycz­
ny w K rakow ie traci na popularności. Zainterso- 
w auie ze strony tak czynnych zawodników jak 
i szerokiego ogółu społeczeństwa z roku na rok 
m alało, aż wreszcie doszło do tego, że z czynnych 
niegdyś kilkunastu  sekcyj lekkoatletycznych po­
zostało przy życiu zaledwie dwie czy trzy.

Przyczyny, które spowodowały tak  ka tastro fa l­
ny upadek lekkiej a tletyki krakow skiej, były roz­
m aite. W pierw szym  rzędzie niesnaski pomiędzy 
klubam i, które przekraczały granice „ fa ir play“ ; 
następnie dążenie ruchliw ej sekcji lekkoatletycz­
nej Cracovii do pozyskania czołowych zawodni­
ków z innych klubów, co wywoływało odruch ze 
strony poszkodowanych klubów; pozatem niero­
zum na polityka klubów w stosunku do „asów“ i do 
zawodników początkujących, a mianowicie brak 
opieki nad ostatn im i; om ijanie K rakow a przy 
rozdziale poważniejszych imprez lekkoatletycz­
nych krajow ych i meczów m iędzypaństwowych 
przez naczelną m agistralę lekkoatletyczną; ogól­
ny kryzys gospodarczy i wreszcie brak odpowie­
dnich ludzi do pracy.

Część tych okoliczności, zgubnych dla lekkiej 
a tletyki krakowskiej, została już usunięta, lecz 
to nic polepszyło sytuacji. Żadne połowiczne środ­
ki nie pomogą obecnie. Należy rozpocząć planową 
pracę od podstaw!

M istrzostwa panów kl. A i В w ypadły naogół 
blado. — Poza lepszemi nieco wynikam i F iałki 
i Drozdowskiego, poziom ogólny zawodów był 
niski. Do pewnego stopnia należy to położyć na 
karb  niepom yślnej pogody w drugim  zawodów 
i nieobecność kilku czołowych zawodników Craco- 
vii, a mianowicie Nowaka I, Nowosielskiego  
i Ropy. 1

Z innych klubów ujrzeliśm y na starcie tylko 
dwóch zawodników z M akkabi i po jednym  z W i­
sły  i AZS-u. Poza konkursem  wzięli udział 
w m istrzostw ach lekkoatleci W . K . S. W awel, 
niezgłoszeni do P. Z. L. A. Liczny s ta r t zawodni­
ków wojskowych był jedynym  pocieszającym mo­
mentem w m istrzostwach, chociaż pod względem 
form alnym  s ta r t ten był w sprzeczności z przepi­
sam i P. Z. L. A .

S trona finansow a zawodów przedstaw ia się roz­
paczliwie. W pierwszym dniu  kasa przyniosła 
23 zł., a w drugim  3 zł. (!). N atu raln ie  w takich 
w arunkach nie może być mowy o rozwoju lekkiej 
atletyki.

W yniki zawodów
przedstaw iają się nast.:

100 m. — kl. A: 1) Tuziak  (Cr) 11,6 sek., kl. B;
1) Zam orski (Cr) 12 sek., 2) Meth (Mak.).

Poza konkursem : 1) Godun (Wawel) 11,7 sek„
2) P ią tek  (Wawel) 12,4 sek., 3) Saram a (Wawel).

200 m. — Zawodnicy kl. A nie startow ali; kl. B:
1) Zam orski (Cr) 25,7, 2) Meth (Mak.).

400 m. — kl. A: 1) D rozdowski (Cr) 53,5 sek., 2) 
Tuziak (Cr) 55,2, 3) K osiarz (Cr). —- Zawodnicy 
kl. В nie startow ali.

Najładniejsza konkurencja mistrzostw.
W biegu na 800 m. Fiolka, k tó ry  stanął do tej 

konkurencji, by wypróbować swą szybkość, nad­
spodziewanie zwyciężył K osiarza (Cr), specjali­
stę w tej konkurencji, w dobrym  czasie 2 min. 
5,2 sek., 2) K osiarz o dwa m etry za F ia łką, 3) Gold- 
finger (kl. B) 2 min. 9,6, 4) Soldan (Cr).

1.500 jn .  — Bezapelacyjne zwycięstwo Fiałki,

Kinne (Pogoń) 52.60, 3) Nieszyn (St) 46.75. Młot: 
1) W ęglarczyk  (Sokół Siemianowice) 30.48, 2) De­
p ta  (Sokół) 26.67, 3) P raski 25.08. 4x100: 1) Pogoń 
46.4, 2) S tadjon 46.7, 3) Sokół I, 4) Sokół II . 100 m: 
1) Mueller (Pogoń) 11, 2) M akiełka (St) 11.2. Skok 
wwyż: 1) Chmiel (Pog) 1.75%, 2) Kennecke 1.70,
3) Mucha 1.61. 1500 m : 1) Orłowski (Pog) 4,15.6, 2) 
Rakoczy 4.28.8, 3) Grzesik (St) 4.44. Dysk: 1) Za­
jusz  36.13, 2) K innem ann 36.11, 3) Banaszak 35.49. 
200 m : 1) M ueller 23.6, 2) H ajduk (St) 24.6. 400 m 
płotki: 1) Sobik  (St) 62, 2) Rojek (St) 63.2. 800 m: 
1) Rakoczy  (Pag) 2.03.2, 2) B renner (Pog) 2.07.6, 3) 
Żyłka. 4x400 m: 1) Stadjon  3.27.2, 2) Pogoń. Skok 
w dał: 1) K osz S t) 6.62 m, 2) Mucha 6.44, 3) Zieliń­
ski 6.41.

który  pomimo złych warunków atm osferycznych 
pobił rekord okręgu w czasie 4 min, 22J  sek. — 
W  klasie B pierwszy był Soldan  (Cr); poza kon­
kursem Szreniaw a (Wawel).

5.000 m. — Modzelewski (W isła) przekroczył da­
wno upragnioną granieę 17 min., osiągając w cza­
sie deszczu i przy silnym wietrze czas 16 min. 
48.8 sek. D rugi w kl. B był Lorenz (o 150 m. za 
zwycięzcą). Zawodnicy kl. A nie startow ali. Poza 
konkursem  startow ało 5 zawodników Wawelu, 
z których wyróżnili się Frączak i Gawlas.

110 m. i 400 m. przez płotki przebiegł w. o. Oszast 
(Cr) w czasie 17,6 sek. i 1 min. 2,2 sek.

4sl00 m.: Cracowia I  w składzie: Nowak II , T u­
ziak, Zam orski i Oszast 46,7 sek.

4\400 m. — Zapowiedziana próba pobicia rekor­
du okręgowego nie udała się ze względu na cięż­
kie w arunki atmosferyczne. Drużyna Cracovii 
w składzie Tuziak, Zamorski, Kosiarz, Drozdow­
ski osiągnęła czas 3 min. 41,2 sek.

Skok wdał — kl. A.: 1) Chmiel (Cr) 6,14 m. Kl. B:
1) N owak I I  (Cr) 6,10 m., 2) Zam orski (Cr) 6 m. 
Poza konkursem  Godun (Wawel) 6JJ4 m.

Sko k  w w yż — kl. A: 1) Kądzielowa (Cr) 155 cm.,
2) Chmiel (Cr) 155 cm. Kl. B : 1) Adam czak  (Cr) 
160 cm. Poza konkursem  Piątek  (Wawel) 156 cm.

Sko k  o tyczce — kl. B: 1) N owak I I  (Cr) 2 m. 
87 cm., 2) Pouch (Cr) 2 m. 62 cm. Poza konkur­
sem Pilch (Wawel) 2 m. 62 cm.

Oszczep — kl. A: 1) Kądzielowa  (Cr) 50 m. 14 cm., 
2) Chmiel (Cr) 39 m. 29 cm. Śliski teren rozbiegu 
nie pozwalał osiągnąć lepszego wyniku.

D ysk -  kl. B: 1) Pouch (Cr) 34 m. 88 cm., 2) 
Nowak II  (Cr) 29 m. 91 cm. Poza konkursem  P iła t 
(Wawel) 34 m. 56 cm.. Rączka (Wawel 31 m. 66 cm.

Kula  -  kl. A: 1) W ątocki (AZS) 11,82 m. Kl. B: 
1) Poluch (Cr) 10,07 m. Poza konkursem  P iła t 
(Wawel) 10,34 m„ A ndrzejak (Wawel) 10,24 m.

W pchnięoiu kulą oburącz W ątocki pobił re­
kord okręgowy, osiągając w yn ik  22 m. 57 cm  (p ra­
wa 12,11 m„ lewa 10,46 m.). P. P.

N ie u d a n y  a ta k  F in ó w
n a  re k o r d  K usocirtsk iego .

Dwaj fińscy rywale Kusociństiego Lehtincn i Isohollo 
nic mogli przez długi czas darować, iż na liście rekordów 
świata widnieje nazwisko Kusocińskiego, zwłaszcza, iż 
miejsce zajmowane obecnie przez Polaka na dystansie 
3 kim., zajmował uprzednio „sum“ Nurmi.

Od pierwszej niemal chwili, po ustanowieniu rekordu 
słyszało się, iż Finowie przygotowują się do bicia re­
kordu i są pewni swego sukcesu. Niewątpliwie biegacze 
fińscy, nawet osłabieni brakiem Nunuiego, stanowią ek­
straklasę, zdolną do pobicia niejednego rekordu, nie mo­
żna jednak zapominać, że rekord Kusocińskiego na 3 kim 
jest jednym z najlepszych rekordów, o którym sam Nur- 
ini wyraził się, że jest jednym z najtrudniejszych na 
świecie.

Zapowiedziana próba pobicia rekordu Kusocińskiego 
odbyła się we środę 21 bm. w Helsingforsie. Do wałki 
stanęli Lehtinen, Iso-hotlo i Virtanen, a więc trójka, 
która mogła myśleć o pobiciu rekordu, zwłaszcza, że 
mogli się wzajemnie prowadzić i dopingować.

Po morderczej walce pierwsze miejsce zajął Lehtinen 
u, czasie 8:19.5, o 1 dziesiątą część sekundy przed łso- 
sollą. Virłanen osiągnął czas 8:20.8. Tak więc rekord Ku­
socińskiego pozostał nietknięty, a wartość jego okazała 
się tern znaczniejsza, że Kusociński ustanawiał rekord 
sam, bez pomocy innych biegaczy.
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Finisz 100-metrówki w Eichkamp za­
kończonej zwycięstwem Holendra Ber­
gera, na drugiem miejscu Borchmeger.Zakończenie mistrzostw szermierczych Europy,

Polska na 4-tem miejscu w turnieju szablowym.
Budapeszt, w czerwcu.

Do rozgrywek szablowycli o mistrzostwo Europy zgłosiło się 8 narodów: 
Węgry, Włochy, Czechosłowacja, Jugosławja, Austrja, Runiunja, Polsku i An- 
glja. Kraje te podzielono na dwie grupy, które walczyły z. sobą w spotkaniach 
wstępnych.

Polska rozegrała swe pierwsze spotkanie z Jugoslawją, przyczem skład dru­
żyn był następujący: Polsku: Friedrich, Suski, Segda, dr Papee, Jugosławja: 
Stein, Podharsky, Stern, Loewenthal. Polacy uzyskali łatwe zwycięstwo 11:5, 
przyczem Papee uzyskał 4 zwycięstwa. Segda, Friedrich uzyskali po trzy zwy­
cięstwa, a Suski jedno Szczegółowe wyniki: Papee pokonał Loewenthala 5:1, 
Podharskyego 5:4, Steina 5:4, Sterna 5:3. Segda uległ Sternowi 4:5, a pokonał 
Steina 5:4, Loewenthala 5:0 i Podharskyego 5:0. Friedrich uległ Sternowi 
4:5,' a pokonał Steina 5:1, Podharskyego 5:2, Loewenthala 5:3, Suski uległ Pod- 
harskyemu 4:5, Loewenthalowi 1:5, Sternowi 2:5, a pokonał Steina 5:3.

Równocześnie odbywało się spotkanie Wiochy—Rumunja, z którego wyszli 
zwycięsko Włosi 13:3. Na uwagę zasługuje zwycięstwo Rumuna Mozesa nad 
Gaudiniin.

Niedługo potem
Polska stanęła przeciwko Rumunji

walczącej w składzie Radulescu, Deheleanu, Mozes i I.osonczy. Mecz wygrali 
Polacy 9:7. Walka była nader zacięta i zakończyła się zwycięstwem Polaków 
tylko na skutek lepszego opanowania nerwów w decydującym momencie.

Polscy szermierze byli dziwnie zdenerwowani tak, że w pól godziny po za­
częciu meczu prowadzili Rumuni 6:1. W tern jednakże miejscu Polacy opano­
wali się i wyrównali, a następnie uzyskali prowadzenie, które rozstrzygnął w 
ostatniem spotkaniu Suski. Zwyciężyła' Polska 9:7, kwalifikując się temsamem 
do finału.

Wyniki szczegółowe: Losonczy—Papee 5:3, Mozes—Segda 5:3, Dehelaynu— 
Suski 5:3, Friedrich -Radulescu 5:2, Deheleanu—Papee 5:0, Mozes—Friedrich 
5:3, Losonczy—Suski 5:4, Segda—Radulescu 5:0, Friedrich—Deheleanu 5:2, Su­
ski—Mozes 5:3, Segda—I.osonczy 5:4, Papee—Radulescu 5:2, Segda—Deheleanu 
5:3, Papee—Mozes 5:1, I.osonczy—Friedrich 5:1, Radulescu—Suski 5:2.

W ostatnim meczu Wiochy pokonały Jugosławię 13:3, wchodząc do finału.
W drugiej grupie wyniki były następujące: Węgry—Angłja 10:6, Węgry— 

Czechosłowacja 13:3, Austrja—Czechosłowacja 10:6, Węgry— 
Austrja 10:6, Anglja—Czechosłowacja 9:7, Na pod­

stawie wyników do finału zakwalifiko­
wały się Węgry i Anglja.

Papee—Lloyd 5:‘> Pilbrow—Suski 5:1, Hohler—Friedrich 5:1, Lloyd—Segda 
5:3, Pilbrow—ftpee 5:2, Trinder—Suski 5:2. W tern miejscu zaszedł 
incydent iiieu"'<8lędnienia żądania przez naszych zawodników zmiany 
sędziego, o czd> pisaliśmy w poprzednim numerze, w rezultacie któ­
rego Polska ulatała się z meczu.

Na zakończę« Polska stanęła do walki z ostatnim przeciwnikiem, 
a mianowicie I Wiochami. Włosi uzyskali prowadzenie 9:3, w rezul­
tacie którego d»'»ze walki nie zostały rozegrane. Wyniki: Papee—Fghi 
5:3, Segda—Pin**" 3:5, Sobik—Gaudini 5:4, Marzi—Friedrich 5:3, So- 
bik—Fghi 5:3, ^gda—Marzi 2:5, Gaudini—Papee 5:2, Pinton—Fried­
rich 53, MarzHSobik 5:1, Gaudini—Segda 5:1, Papee—Pinton 2:5,
F riedrich—Ughu^ó.

W rezultacie Zawodów pierwsze miejsce zdobyli Węgrzy, Polska 
zajęła miejsce (*Warte.

Turniej indywidualny.
•lak już dolaliśmy w poprzednim numerze, Polska w turnieju 

indywidualnym Sprezentowana była tylko przez. Sobika i Franca. 
Pozostali szcrnt^łze wycofali się z turnieju na zna/e protestu prze­
ciwko stronnictwu sędziowaniu meczu Anglja—Polska.

W wyniku tWodów indywidualnych mistrzostwo Europy zdo­
był Węgier Ki °̂s, dalsze miejsca zajęli: 2) Marzi (Włochy), 3)
Gaudini (WłodO1), 4) Gerevics (Węgry), 5) Kovacs (Węgry),
6) Nagy (Węgfy).

Wielka próba wytrzymałości.
Paryż, w czerwcu.

Jedynym w s»'°im rodzaju wyścigiem jest próba wytrzymało­
ści automobilowej, polegająca na 24-godzinnym wyścigu bez. 
przerwy, dokoa^a na torze Le Mans.

Wyścig ten W’ł niezwykle zacięty. Przez długi czas prowa­
dził wyścig Chif^ti na „Alfa-Romeo“, Nuvolari stracił kilka dro­
gocennych minii* na naprawie cieknącego rezerwoaru z ben­
zyną. Świetna Austria Nuvolariego, który na prostej wyciągał 
szybkość 299 lfU/godz., a na wirażach nie schodził poniżej 
100 kui/godz., poniosła mu wreszcie zwycięstwo o kilka mi-

Poniiej od leiutiku prawej: I) Czwórka Berliner R. C. Hei- 
serih, Buhtz, Werner Spremberg i sternik Neuman, która 
pokonała najlePs*ą osadę włoską na regatach w Berlinie. 
II) Nuuolari > Sommer (w pośrodku), którzy zwycięiyli 
w 24-godzinnyI,> wyścigu w Le Mac. III) Fragment 

z rozyPłUiki o puhar Daoisa między Czecho­
słowacją i A nglją  w Eastburne.

Na lewo Hecht, aa prawo 
-r-»i A u s t i n . Na lewo: Fra­

gment z rozgry­
wki o mistrzo-. 
stwo Europy w 
szabli między 
Segdą (na pra­
wo) i Anglikiem 

Lloydem.
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Na lewo: Murzyn 
Mełcalfe, który ostatnio ustano­
wił rekord świata 220 m w czasie 20.4.

F I N A Ł Y .
W godzinach popołudniowych rozpoczęto równocześnie dwa spotkania 

finałowe, a mianowicie między Węgrami i Polską, oraz, między Włochami 
i Anglją. Polski spotkanie z Węgrami przegrała 7:9, jednak Węgrzy wygrali 
dopiero po przepięknej zaciętej walce. Znawców szermierki uderzyła dosko­
nała forma polskich szermierzy. Z drużyny polskiej podkreślić należy wy­
niki Papeego, który uzyskał trzy zwycięstwa. Tegoroczny mistrz Węgier 
Zirczy został pokonany przez wszystkich Polaków.

Wyniki szcczgółowe spotkania Polska—Węgry: Kabos-—Sobik 5:2, Zabiel- 
ski—Zirczy 5:3, Friedrich—Maszlay 5:3, Papee—Zirczy 5:1, Kabos—Friedrich 
5:1, Kowac —Zabielski 5:9, Maszlay—Sobik 5:3, Firedrich—Zirczy 5:3, Ka­
bos—Zabielski 5:2, Kosac—Sobik 5:3, Papee—Maszlay 5:9, Sobik—Zirczy 
5:3, Kabos—Papee 5:1, Kovac—Friedrich 5:2, Maszlay—Zabielski 5:9, Pa- 
pće—Kovac 5:4.

W następnym meczu Węgry pokonały Włochy 9:4, przyczem drużyna 
węgierska została wzmocniona w ostatniej chwili mistrzem olimpijskim Pil- 
lercm. Włosi nie byli groźnym przeciwnikiem dla Węgrów i przy stanie 
9:4 wycofali się z dalszych walk.

Tymczasem Polska spotkała się z Anglją,
przegryw ając ten mecz 3 :9 .

Wynik len był zupełnie niespodziewany po dotychczasowym występie Po­
laków. Niewątpliwie na przebieg spotkania wielki wpływ miał fakt, iż Po­
lacy walczyli od samego rana, podczas gdy angielska drużyna wystąpiła 
świeża po odpoczynku do walki.

Skład drużyny polskiej: Segda, Papee, Suski i Friedrich. Anglja: Kohler, 
Lloyd. Pilbrow, Trinder.

Wyniki spotkań: Trinder—Papce 5:4, Pilbrow—Segda 5:4, Lloyd—Fried­
rich 5:3, Hohler—Suski 5:4, Friedrich—Trinder 5:4, Segda—Hohler 5:2, usocióskiego, który leż miał byt

K i g

nut przed ekip1! '-hinetti 
i Varenti. Partn^em Nuvolaricgo byt 
kierowca franc"ski Sommer.

Sensacją był s|;trl ks. Karola rumuńskiego, który przez 22 
okrążeń utrzymywał się w świetnej formie w czołowej grupie. Po 22 run­
dach ks. Karol Zatrzymał się dla nabrania benzyny, zapominając o regula­
minie, który P°y>t»da, że tankować wolno po 24 okrążeniach. Nie pomogły 
żadne tłumacze’ “a,

k$' Karol został zdyskwalifikowany.
Nie brak był0; rzecz prosta, wypadków, jedna z. nich była nawet o tragicz­

nym zacięciu. M‘«nowic,le Francuzka, pani Siko zjechała z szybkością 199 km/g. 
z wirażu proste jas Wykonał kilka koziołków, kilka drzew zostało
złamanych, a 1’”’»'ień ogarnął maszynę. Pani Siko wyszła z opresji właściwie 
bez kontuzji, me licząc drobnych otarć naskórka. W kilka minut później kie­
rowca angielski Gos zdemolował palisadę.

Przykry cios dotknął „asa“ francuskiego Chirona, który przez długi czas 
utrzymywał 4V "a czele. Zmęczony prowadzeniem oddał kierownicę swemu 
partnerowi C oltow i. Ten zaś, wymijając na mokrej szosie jednego z kon­
kurentów, wyle<0'ł z maszyny, tłukąc się dotkliwie. Wóz poszedł w  drzazgi.

Wielkie zawody lekkoatletyczne w Eichkamp.
Zorganizowane w uli. niedzielęą wielkie zawody lekkoatletyczne w Eichkamp 

pod Berlinem zebrały na starcie zawodników niemieckich, włoskich i holender­
skich. Osiągu'*1'’ wyniki zwracają uwagę na uczestników zawodów, którzy 
w wielu wypa V«ch zaprezentowali wysoką klasę.

Meeting ten miał się odbyć z udziałem Kusocińskie

główną osobą 
tych zawodów. Później je­
dnak, gdy stosunki się tak dalece zmie­
niły nie było już mowy o starcie Kusocińskiego, nato 
miast zaproszono zawodników włoskich i holenderskich.

Niemcy na tych zawodach wyszli dość stfibo. Włosi bo­
wiem triumfowali w biegach przez płotki a Holender Ber­
ger w. srpintach, tak więc zwycięstwa Niemców ograniczyły 
się tylko do tych konkurencyj, w których startowali sami.

Po półfinałach strefy europejskiej 
w  puharze Davisa.

Strefa europejska puharu Davisa zbliża się do ostatecznej 
rozgrywki, lecz w rozgrywce tej zabraknie reprezentanta 
kontynentu. O zaszczyt bronienia barw Europy w spotkaniu 
z Ameryką walczyć będzie Anglja i Australja. (13— 16 VII.).

Australja w półfinale pokonała Japonję, lecz tylko w 
stosunku 3:2. Świetna forma Crawforda, zaprezentowana 
na mistrzowstwach Francji, nie wytrzymuje próby czasu- 
Oto Crawford wprawdzie pokonał młodego Japończyka 
Nunoi, lecz uległ Satoliowi, który wygrał spotkanie 9:7, 1:6, 
4:6. 6:4, 7:5. Wynik ten stanowi sensację świata. W ostatnim

czu Nunoi
odniósł zwycięstwo nad 
drugim graczem Australji Mc Gra- 
them 6:4, 6:1, 6:8, 7:5, ustalając wynik meczu.

W drugim półfinale Anglja wyeliminowała Czechosłowa­
cję 5:0. Po dwóch grach pojedynczych, o których wyniku 
pisaliśmy w poprzednim numerze, rozegrano grę po­
dwójną, w której Perry i Hughes pokonali Menda i Ma­
teczka 6:3, 6:4, 6:4. W ostatnim meczu Perry pokonał 
Hechta 6:2, 6:2, 6:2, a Austin — Menzla 3:6 9:7, 6:9, 6:1

S en sacje  w ioślarsk ie .
Z pośród regat wioślarskich podkreślić należy regaty 

w Paryżu i Berlinie W Paryżu trójmecz ósemek: An­
glja— Francja—Jugosławja, wygrała osada London R. €., 
podczas gdy mistrz Europy Jugosławja zajęła 3cie miejsce.

W Berlinie Jugosławja przegrała już. w przedbiegu. 
W czwórkach Niemcy pokonali najlepszą osadę włoską.
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ję d r z e jo w s k a  n a  k o r ta c h  L o n d y n u .
Londyn, 22 czerwca.

M istrzostw a Londynu, tę próbę generalną przed 
Wimbledionem, rozpoczęto w poniedziałek 19 czerw­
ca przy fa ta lnej pogodzie. Ponieważ na  m okrych 
kortach traw iastych  grać nie było można, więc 
wszystkie pierwsze rundy rozegrano na kortach 
twardych.

Między innym i w tej rundzie g ra ła  także i m i­
strzyni Polski, Jędrzejowska, k tóra w ylądow ała 
tegoż samego ranka po burzliwej podróży m or­
skiej. W pierwszej rundzie spotkała się Jędrze­
jowska z panią Mellor, k tó rą  pokonała bardzo ła ­
two 6:0, 6:2.

N a drug i dzień (wtorek) deszcz znowu padał 
tak, że Jędrzejow ska, k tóra zresztą w drugiej ru n ­
dzie nie g ra ła , m ając g rę  w ygraną w. o., m iała 
cały dzień odpoczynku.

We środę rano g ie r nie dało się przeprowadzić, 
gdyż padał ustawicznie deszcz. Popołudniu wypo­
godziło się na tyle, że m ożna było grać i Jędrze­
jowska spotkała się z  panią Edgington, k tó rą  rów­
nież z łatw ością pokonała 6:1, 6:1.

Tegoż samego dnia rozpoczęły się 
gry mieszane,

w których s ta rto w a ła  Jędrzeńowska, m ając za 
partnera  Irlandczyka Rogersa, Z nim  właśnie wy­
grała w r. ub. m istrzostwo Irlan d ji. Przeciw ni­
kami tej pary  byli Burw ell (Am erykanin, nr. 1 na 
liście U niw ersytetu Oxford) i pan i C'ouquerque.

Nasi gracze (za takiego uważam Rogersa) g ra li 
chwilami świetnie, ale chwilam i jak  patałachy, 
czemu się nie można dziwić, gdyż Rogers i J ę ­
drzejowska nie mieli jeszcze czasu zgrać się. W re­
zultacie w ygrali jednak 6:2, 4:6, 6:3. Rogers ser­
wował wspaniale, w czem mu jego kolosalny 
wzrost w ybitnie pom agał. Trudno było go rów­
nież m inąć przy siatce. Jędrzejow ska jakoś nie 
m ogła wpaść w uderzenie, pochodziła do piłek za 
blisko i w rezultacie w yrzucała piłkę za au t. R ato­
wał sytuację  jedynie jej serwis. S . J.

P o r a ż k a  Jędrzejow skiej.
N iestety ćw ierćfinałow y mecz Jędrzejow skiej 

z m rs. P ittm ann  (panieńskie nazwisko Goldsack) 
nie przyniósł spodziewanego sukcesu. Jędrzejow ­
ska wałczyła wprawdzie z wielkiem zacięciem do 
ostatn iej chwili, w ygrała naw et jednego seta, w re­
zultacie jednak przegrała  mecz, ustępując w ięk­
szej ru tyn ie  A ng ielki, przyzwyczajonej do g ry  na 
kortach traw iastych. Zwycięstwo odniosła mrs. 
P ittm ann  w  stosunku 7:5, 5:7, 6:3.

W  pozostałych ćw ierćfinałach zapadły nast. wy­
n ik i: W ills  M oody—Noel 6:1, 6:2, B urke—Thomas 
6:4, 6:3, Rice—R idley  7:5, 6:3.

W grach  pojedyńczych panów w ćw ierćfinałach 
w yniki były nast.: S u tter—Fauquaharson  7:5, 7:5, 
S toeffen—Breese 8:6, 4:6, 6:1, Vines—F y  zee 6:8, 
6:2, 6:3, Gledhill—A vo ry  6:4, 6:3.

P ółfin a ły .
Londyn, 24 czerwca. Ciekawe decyzje zapa-

18 pułk ułanów mistrzem konnym brygady Tornó.
W ub. tygodniu rozpoczęły się doroczne zawody kon­

ne o mistrzostwo Armji w poszczególnych dywizjach i 
brygadach Jcawalerji. Jako jedne z pierwszych rozegrano 
mistrzostwo brygady Toruń w Grudziądzu, w którem 
startowały ekipy pułków: 16 p. uł. wielkopolskich, 2 p. 
szwoleżerów rokitniańskich, 8 p. strzelców konnych 11 
D. A. K. i 18 pułku ułanów pomorskich, który zarazem 
był gospodarzem zawodów.

W skład jury wchodzili dowódcy pułków i szef sztabu 
brygady mjr. dypl. Jabłoński, a przewodniczącym byl 
płk. Miiller. Ponadto w sędziowaniu przy próbie na czwo­
roboku wzięli udział rlm. Szoslnnd i por. Kawecki z C. 
W. K.

W ostatecznym wyniku zawodów mistrzostwo zdobyła 
ekipa 18 palka ułanów pomorskich, prowadząca zdecydo- 
dowanie od pierwszego dnia próby. Skład zwycięskiej 
ekipy: rtm. Niegowski na „Witeziu“, por. Dubiecki na

Defraudacje w Z. Z. przedmiotem obrad 
nadzwyczajnego zgromadzenia.

W arszawa, 25 ezerwea (tel.). Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie Związku Polskich Zwią­
zków Sportow ych obradowało w dniu 25 b. m. 
pod przewodnictwem prezesa Związku płk. U lri­
cha. Tem atem  obrad były spraw y defraudacji, 
popełnionej przez płatnego funkcjonarjusza 
Związku, Teofila Czyża. N a wstępie posiedzenia 
przedstawiciele zarządu przedłożyli zgromadzo­
nym delegatom  Związków faktyczny stan  rze­
czy, z którego wynikało, że

nadużycia sięgały kilku la* i zam ykały się  
sumą 14.500 zł.

Po w yczerpującej dyskusji, w której zabierali 
głos wszyscy obecni delegaci, zgromadzenie wy­
raziło zarządowi Z. Z. pełne zaufanie  (Ż), w yrazi­
ło dalej zaufanie kom isji rew izyjnej (!) (dwa 
Związki głosowały przeciwko), następnie stw ier­
dziło z ubolewaniem, że b. skarbnik  Związku

('UMa&i/ia kowspondencia „R az Suta Jjuzy“).
dły w piątek w m istrzostw ach tenisowych Lon­
dynu. Oto w ćw ierćfinale gry  panów spotkali się 
dwaj A m erykanie S toe ffen  i Su tter. Stoczyli oni 
długą walkę. Stoeffen w ygrał pierwszego seta 
12:10, a  gdy drugi doprowadzono do stanu  12:12, 
obydwaj gracze zdecydowali się losować zw ycię­
stwo, które w tak  oryginalny sposób przypadło

— ...............  X  '

Niepomyślny dla Polski wynik losowania
w  p u ł i a r z e  D a v is a

Tenis polski stanowczo nie ma szczęścia w r. 
1933. Losowanie w grach  o p u h ar D avisa wypadlo 
niesczególnie, wynik zaś już zupełnie smutno. 
P rzegraliśm y 2:3 z Holandją.

W P aryżu  n a  m istrzostw ach m iędzynarodowych 
F ran c ji nasi gracze napotkali w pierw szej ru n ­
dzie odrazu najlepszych graczy austra lijsk ich . 
Hebda wprawdzie odniósł piękny sukces, bi jąc  Mae 
G ratha, późniejsza jednak porażka z mało znanym  
Anglikiem  W ildem  zm azała zupełnie ten sukces.

Reform a w rozgrywkach o p u h ar D avisa każę 
nam  obecnie grać w tym  roku po raz drugi. Ale, 
niestety, losowanie rorzgryw ek elim inacyjnych 
wypadło dla nas również niekorzystnie.

Z pośród 17-tu państw , stających do rozgrywek, 
wylosowaliśmy odrazu najsiln iejszego przeciw ni­
ka: W łochy, przeciw którym  stajem y do walki bez 
żadnych szans. P rzegrana 0:5. z drugim  zespołem  
w łoskim  nie pozwala m arzyć o w ygran iu  punktu  
z drużyną S tefaniego i M orpurga. Zainkasowa- 
ny naw et szczęśliwie punk t na  M orpurgu, o czem 
natu ra ln ie  już skrycie m yślim y, nie zmieni szarej 
rzeczywistości. Będziemy w yelim inow ani od roz­
gryw ek ii będziemy odpoczywać aż do sierpn ia  
roku przyszłego, kiedy to znów rozpoczną się g ry  
elim inacyjne. Trudno jednak nie podkreślić i do­
brej strony wylosowania Włoch.

Przegram y z przeciwnikiem, z którym  przegrać 
nam  wolno i unikam y jak ie jś  niespodziewanej 
niepotrzebnej porażki ze słabym  zespołem, eo przy 
zmiennej obecnie formie naszych reprezentantów  
byłoby możliwe, ale zupełnie niepotrzebne.

Do gier elim inacyjnych stanęło 17 państw , które 
w tym  roku nie doszły do półfinału, a więc oprócz 
A nglji, Czechosłowacji, A ustra lji i Jap o n ji nie 
zgłosiła się  jedynie Finlandja, zam iast n iej nu- 
tom iast zgłosiła się Szwecja. Rozgryw ki w yelim i­
n u ją  czterech półfinalistów , którzy wi roku  przy; 
szłym z tegorocznymi czterom a półfinalistam i 
ew entualnie innemi państw am i pozaeuropejskie- 
mi, jak  południow a A fryka, wezmą udział w koń­
cowych rozgryw kach o puhar.

Państw a, które w tym  roku nie będą należały 
do czterech półfinaistów  i te państw a, k tóre w fi­
nałowych rozgryw kach w roku przyszłym  nie wej­
dą do półfinału, utw orzą nową grupę elim inacyj-

„Wizji“, por. Kobjaszwiłi na „Selimie“ i por. Łoś na 
„Tajfunie“. W klasyfikacji indywidualnej pierwsze miej­
sce zajął rtm. Paszota (16 p. ul.), 2) por. Kobjaszwiłi (18 
p. uł.), 3) por. Łoś (18 p. uł.).

Zawody stały na bardzo wysokim poziomie, a sukces 
ekipy 18 pułku ułanów pomorskich zasługuje na tem 
większe podkreślenie, że w pobiłem polu znalazły się 
doskonałe ekipy, znane ze swych poprzednich sukcesów,

\  jak np. wielokrotng mistrz Armji 16 pułk ułanów wielko 
polskich.

Obecnie ekipa 18 pułku ułanów pomorskich przygoto­
wuje się pilnie do mistrzostw Armji, klóre odbędą się 
w r. b. w Baranowiczach.

Miłem zakończeniem zawodów było zebranie towarzy­
skie, na którem, korpus oficerów 18 p. uł. podejmował 
uczestników zawodów, jury i gości.

w sposób niedostateczny kontrolow ał stan  kasy 
a jednocześnie z uznaniem  przyjęło do wiadomo­
ści jego dobrowolną deklarację do częściowego 
pokrycia stra t, pochodzących z defraudacji 
Czyża.

Uchwalono następnie w ystąpić z powództwem  
cyw ilnem  przeciwko Czyżowi, oraz polecono za­
rządowi, aby w porozumieniu z zarządam i Zwią­
zków poszczególnych ustalił sposoby w yrów na­
nia s tra t, bez uciekania się do ofiarności społe­
czeństwa.

Przyjęto  także do wiadomości uchwałę zarządu 
Z. Z. przyjęcia na siebie obowiązku wykonyw a­
nia tych czynności, które dotychczas wykonyw a­
ne były przez płatnego funkcjonarjusza Z. Z. 
Skutkiem  tej uchw ały w m iejsce Czyża nie bę­
dzie p rzy ję ty  żaden p ła tny  pracownik. J a k  się 
dowiedzieliśmy z dyskusji, zarząd a specjalnie 
skarbnik  prowadził dość ścisłą kontrolę nad go­
spodarką Czyża, a defraudacja m iała m iejsce 
specjalnie nie przy gotówce, lecz w spraw ie nad ­
syłanych do Związku większych ilości znaczków

w udziale Stoeffenow i. W drugim  półfinale V i­
nes pokonał Gledhilla 6:8, 7:5, 6:3.

W półfinałach g ry  pań w yniki były nast.: 
W ills  Moody — Rice 6:2, 6:1, P ittm an  — Burke  
6:2, 6:4. W sobotę rozgryw ki nie odbyły się z po­
wodu ulewnego deszczu. Dalszy c iąg  tu rn ie ju  
nastąp i w poniedziałek.

ną, która zacznie rozgrywki w lipcu 1934 r.
Je s t rzeczą charakterystyczną, że tegoroczne lo­

sow anie kazało walczyć odrazu w pierwszej ru n ­
dzie najsiln iejszym  zespołom, a wiąc Polsce z W ło­
chami, A u strji z H iszpanją i Ir lan d ji z Nienica- 
mi. Jaszcze bardziej ciekawą rzeczą jest, że pism a 
niem ieckie zgodnie podkreślają ten fakt, zalicza­
jąc Polskę do najsiln iejszych drużyn.

Kto wejdzie do rozgrywek półfinałowych?
Belgja może pokonać W ęgrów u siebie, co po 

dobrych wynikach z A ustrją  je s t możliwe, gdyż 
Belgowie Lacroix  i Borm an  mogą w ygrać dubla 
i dw a single z Gabrowitzem. N astępnie pow inna 
B elgja pokonać Szwecję. H olandja w ygra napew- 
no z Rum unją, tern bardziej, żc g ra u siebie i że 
R um unja jest słaba (przegrała z Grecją). Potem  
H oland ja przy dobrej form ie Tim m era pow inna 
w ygrać z Belgjią i otrzym ać zaszczytne m iejsce  
w  półfinale.

D rugim  pó łfinalistą  będą zapewne W łochy  po 
zwycięstwie nad nam i i Szw ajcarją, bo Ellm er 
i F ischer w ygra ją  przedtem  napewno z Landauem  
i Galettem. Jugosław ia  wobec dobrej form y Pun- 
ceta, dobrego dubla, da sobie zapewne radę z N or­
w egią -i walczyć będzie z A u strją  lub H iszpanją. 
Państw o, które w ygra mecz A u strją—H iszpanja, 
powinno w ygrać z Jugosław ją  i wejść do półfi­
nału. Pomimo, że mecz A u strją—H iszpan ja od­
będzie się we W iedniu, może się udać H iszpanji 
wygrać. M aier w ygra chyba obydwa punk ty  i roz­
strzygnie doubel, a ten H iszpanja ma leinszy, są­
dząc choćby po porażce, zadanej Anglikom  w kwie­
tniu.

O statnim  pó łfinalistą  będą Niem cy. W ygrają  
one z Ir la n d ją  pewnie tak, jak w токи zeszłym 4:1, 
tylko Roggers bowiem może pokonać Janeckego. 
N astępny mecz Niemiec z  D anją (która powinna 
pokonać Grecję), przyniesie też Niemcom zw ycię­
stwo tem bardziej, że ta  sam a D anja przegrała 
już  w tym  roku z Irland ją .

W ten sposób więc w półfinałach znaleźć się 
w inny Holandja, W łochy, H iszpanja  i Niemcy.

Polska g ra z W łochami w drugiej rundzie p ra ­
wdopodobnie u s i e b i e  i spotkanie winno być 
rozegrane do dnia 20 sierpnia.

pocztowych, przez urzędy pocztowe. Znaczkami 
tem i płacono wkładki w konkursach przedolim ­
pijskich. Stwierdzono także ogromne zaufanie, 
jak ie  wyrobił sobie „a następnie nadużył“ Czyż 
przez 8 łat sw ej pracy w  Związku. Dzięki swetftu 
sprytow i, Czyż zyskał zaufanie nietylko u człon­
ków zarządu, ale także u poszczególnych Zwią­
zków państwowych, jak  również i u naszych 
władz.

W yrazić należy na zakończenie przekonanie, 
że przykra a fera  Czyża będzie doskonalą naucz­
ką, że w organizacjach sportowych, w których 
działacze p racu ją  honorowo, ja k  najściślejsza  
kontrola jest bezwzględnie konieczną.

Na zakończenie posiedzenia prezes Związku 
płk. U lrich postaw ił wniosek wzięcia przez sport 
polski jak  najezynniejszego udziału w „Święcie 
M orza“. W niosek ten uchw alono jednogłośnie, 
p rzy jm ując także rezolucję, podkreślającą bez­
cenne znaczenie Morza dla naszego kraju .

■■■.. X  —
HEBDA 1 TŁOCZYNSKI nie pojechali na turniej do 

Wimbledonu, wskutek przemęczenia.
JĘDRZEJOWSKA grać będzie w pierwszej połowie lip- 

ca w Ilolundji, natomiast wyjazd jej do Ameryki został 
odwołany.

HEBDA I WITMAN grać mają na turnieju w Rydze w 
pierwszej połowie lipca.

------ 0§0-------Sport w rodlfo.
W arszawa, 25 czerwca (Tel.). Zbiorowe wiiadomo- 

ści sportowe Polskiego R ad ja  ze wszystkich roz­
głośni polskich trw a ją  obecnie 15 m inu t i nada­
wane są w niedzielę i święta o godz. 22.20. Poczy­
nając od 12 hm. Polskie Bad jo codzienni iie o godz. 
7.05 rano nadaje gim nastykę poranną z rozgłośni 
w arszaw skiej i  katowickiej. G im nastykę prow a­
dź b. in struk to r C entralnego In s ty tu tu  W ychowa­
nia Fizycznego kpt. Dobrowolski. N ajbliższa 
transm isja  Polskiego R adja w dziale «portowym  
odbędzie się 1 lipca o  godz. 17.15 z m istrzostw  p ły ­
wackich W arszaw y na p ływ aln i Legji. T ransm isja  
obejmie najw ażniejsze konkurencje m istrzostw  i 
tiw ać będzie pół godziny.

Wielkie regały wioślarskie w Warszawie.
W arszawa, 25 czerwca (tel.). W sobotę i w nie­

dzielę rozegrane zostały na W iśle doroczne wio­
ślarskie regaty  międzyklubowe, organizowane 
przez W arszawski K om itet W ioślarski. Ze wzglę­
du na liczne zapisy zarządzono w sobotę kilka 
przedbiegów, a w niedzielę odbyły się właściwe 
regaty , obejm ujące 19 konkurencyj. W regatach 
wzięły udział kluby warszawskie, a z zamiejsco­
wych osady z Grodna, Poznania, Płocka, K alisza  
oraz V erey z Krakowa,

W yniki regat były następujące: Ósemki nowi­
cjuszy: 1) K. W . „04“ (Poznań), czas 7:30.4, 2) KW. 
W isła (W arszawa) 7:34, 3) RKS. P rąd  (W arsza­
wa). Osada „04“ Poznań zrewanżowała się W iśle 
za porażkę poniesioną w przedbiegu. Jedynki 
pań: Pomorska  (W arszawski Klub W ioślarek). 
Dwójki podwójne: K. W. W isła (W arszawa) 
Bondorowski i Siesicki, 8:40.2 walkowerem. — 
Czwórki półwyścigowe: 1) YM C A  (W arszawa) 
8:16.2, 2) Klub Wiośl. z r. 1930 (Kalisz), 3) Pocz­
towy K. S.

Jedynki młodszych: dr. Tilgner  (WTW) 9:01.2, 
2) Korycki (Oficerski Yachtklub) 9:27. Czwórki: 
1) W T W  (Baun, Ślązak, Urban, K obyliński, ster­
n ik Skolim ow ski) 7:42.4, 2) K. W. W isła 7:56, 3) 
T. W. Płock. Osada olim pijska W. T. W. w ygrała  
bezapelacyjnie o 6 długości.

Czwórki półwyścigowe pań: 1) W arsz. K lub  
W ioślarek  (sternik Śniadecka) 5:51.2, 2) W arsz. 
Klub W ioślarek (sternik Kuchakiewiczowa), 3) 
AZS. Dwójki bez stern ika: 1) K. W . „04“ Poznań  
(Budziński i Górski) 8:08, 2) W isła (Schónfeld 
i K lazura) 8:09. Bardzo ładny bieg zakończony 
em ocjonującą w alką na finiszu. Osada W isły 
trzym ała się doskonale.

Ósemki młodszych: 1) W . T. W . 6:58.4, 2) K. W. 
„04“ (Poznań) 7:13.4, 3) K. W. W isła. Czwórki 
lekkiej w agi: K. W. W isła. Czwórki nowicjuszy:
1) K. W. W isła  7:44 4/10, 2) T. W. Polonia (Poz­
nań). Jedynki nowicjuszy: 1) K uryłow icz  (WTW) 
8:40.6, 2) Kaniow ski („04“ Poznań) 8:56. Czwórki 
bez stern ika: 1) K. W . „04“ (Poznań) 8:16.9, skład 
osady: B udziński, Leporowski, Ludwiczak, Gór­
ski. Osada olim pijska W TW  wskutek zderzenia 
przy starc ie doznała uszkodzenia łodzi i nie 
wzięła udziału w biegu. — Dwójki: 1) W T W  
(Braun, Ślązak, sternik  Skolimowski) w. o.

Czwórki półwyścigowe nowicjuszy: 1) W T W ,
2) K. W. S yrena. Jedynki: 1) Veręy  (AZS K ra ­
ków) 8:33, 2) T ilgner (WTW) 9:14. Zawodnik k ra ­
kowski w ykazał znakom itą formę i prowadząc 
od s ta rtu  stale powiększał swą przewagę. Czwór­
ki młodszych: 1) W T W , 2) K. W. W isła, 3) K. W. 
Polonia (Poznań).

Regaty wioślarskie w Płocku.
Pierwsze regaty w sezonie zorganizowano w Płocku 

w dn. t l hm. przy udziale klubów warszawskich, toruń­
skich i włocławskich oraz miejscowego Towarzystwa 
Wioślarskiego. Wyniki uzyskano nast.: Czwórki: 1) T. 
W. Płock 6:14, 2) T. W. Włocławek 6:15, 3) KW Wista 
Warszawa 6:18. Jedynki: 1) dr Tilgner (WTW War­
szawa), 2) Siesicki (KW Wisła Warszawa), 3) TW 
Włocławek. Jedynki nowicjuszy: 1) Ławruszczak (TW 
Płock) 6:54, 2 )‘ KW Wista (Warszawa) 7:11, 3) TW 
Płock 7:27.

Czwórki półwyścigowe: 1) A'W’ Toruń 6:33, 2) KW
Syrena Warszawa 6:46, 3) TW Płock. Dwójki: 1) TW  
Włocławek 6:56, 2) TW Płock 7:08, Dwójki półwyścigo­
we: 1) TW Płock I 8:44, 2) TW Płock II.

Regaty wioślarskie w Grudziądzu.
N ajsilniejzy w Polsce ośrodek w ioślarski po- 

morsko-poznański rozpoczął swój sezon regato­
wy zawodami w Grudziądzu, spraw nie zorganizo- 
wanemi przez GTW W isła  Grudziądz. W regatach 
startow ały  osady z Bydgoszczy, które też odnio­
sły szereg wysoko wartościowych sukcesów.

W yniki: Czwórki półwyścigowe: 1) B T W . B yd ­
goszcz 6:29, 2) Kol. P. W. Bydgoszcz, 3) GTW W i­
sła Grudziądz. Jedynk i półwyścigowe: 1) Czarnec­
k i (W isła) 7:08.4, (zawodnik toruński wywrócił 
się na trasie. Dwójki półwyścigowe: 1) G TW  IPi-

DriiZunowe mistrzostwa stolicy 
w lekkiej atletyce.

W arszawa, 25 czerwca (Tel.). Dwudniowe lekko­
atletyczne drużynowe m istrzostw a W arszaw y ro ­
zegrane zostały n a  stadjouie Legji i przyniosły 
niespodziewane zw ycięstw o Legji (22.023 p u n k ty ) 
przed AZS (21704) i W arszaw ianką (10956 pkt.). — 
D rużyna Polonji nie wzięta w tych zawodach u- 
działu.

Na ezele wyników umieścić należy 15.08 m., osią­
gnięte przez Siedleckiego  w rzucie kulą. W yróż­
nili się także K lu k  w skoku o tyczce oraz M a je w ­
ski w biegu 400 m. W dobrej formie znajduje się 
także Puchalski.

W yniki zawodów: 100 m.: Tw ardow ski 113/10, 
Lopacki 11 4/10. 200 m.: Gałęzowski 24.4, Downaro- 
wicz 24.8. 400 m : M aszewski 52.4, M ueller 53.8. 1500 
m: Puchalski 4.15.8, Jurkow ski 4.20.2. Bieg 5 km: 
Puchalski 15.38, Różewicz 16.45. 110 m płotki:
Tw ardow ski i Trojanow ski po 17.6. 400 m płotki: 
Mueller 60.1, Pruszkowski 62. Skok wdał: Tw ar­
dow ski 682, Siedlecki 626. Skok, wwyż: Lokajski

Czwórki pań : 1) W arsz. K lub W ioślarek  
8:14.9, walkowerem. Ósemki o m istrzostw o W ar­
szawy: 1) A Z S  (W arszawa) 7:23. Osada W isły, 
k tóra przybyła na pierwszem m iejscu w czasie 
7:19, została zdyskw alifikow ana  za k ilkakrotne 
zabieganie to ru  akademikom. Osada WTW spóź­
niło się na start. Zwycięzca z ostatn ich  dwóch la t
K. W. „04“ (Poznań) w roku bieżącym nie s ta r ­
tował.

Niedzielne regaty  zaliczyć należy do bardzo 
interesujących, gdyż dzięki dużej wodzie można 
było wypuszczać ze s ta rtu  po 3 osady.

N ajciekaw iej wypadł bieg dwójek bez sterni­
ka, podczas którego osada. W isły była równo­
rzędnym  przeciwnikiem  dla 04 Poznań. Z biegu 
ósemek o m istrzostwo W arszaw y szczęśliwe zwy­
cięstwo odniosła osada Akademickiego Związku 
Sportowego jedynie dzięki nieobecności osady 
poznańskiej i dyskw alifikacji W isły. Bardzo do­
bre wrażenie spraw ił bieg O lim pijczyków  w  
czwórkach, Dzięki swemu zwycięstwu osada W. 
T. W. budzi bardzo pomyślne nadzieje na  tego­
roczne m istrzostwa Europy.

Ósemka Klubu Wioślarskiego „04 Poznania wynosi iód i na regatach warszawskich, na których uiygral u bieg 
ósemek nowicjuszy.

la 7:20.1, 2) GTW W isła II , Czwórki nowicjuszy:
1) B T W  6:01.2, 2) GTW W isła 6:17.3. Czwórki pół­
wyścigowe: 1) B T W  6:15.2, 2) Kol. P. W. Byd­
goszcz 6:23.2, 3) G TW  W isła 6:40.

Jedynki: 1) Czarnecki (GTW W isła) 7:18.3, 
wioślarz bydgoski wycofał się z biegu na półmet­
ku. Czwórki półwyścigowe młodzieży: 1) Kol. P. 
W . Bydgoszcz 4:06.2 (tor 1200 m.), 2) BTW 4:07,
3) Gimn. K. W. O rlęta 4:21, 4) Gimn. K. W. Spar- 
ta  4:24.1, Czwórki bez ograniczeń: 1) B T W  6:00,
2) GTW W iła 6:03.4. Czwórki półwyścigowe pań: 
1) Bydg. K lub W ioślarski 4:22.2 (tor. 1200 m.) 2) 
Żeński K. K. W. W isła Grudziądz 6:00.

Regaty żeglarskie w  W arszawie.
W arszawa, 25 czerwca, (tel.) D zisiaj na W i­

śle rozegrano regaty  żeglarskie, organizowane 
przez Klub W ioślarski W isła. W regatach wzię­
ły udział w szystk ie  niem al kluby stołeczne. 
W skutek silnego w iatru  jedina z łodzi, kategorji 
V. została porw ana i wywrócona.

W yniki regat: K lasa V. (5 m żagla) Biberm an  
na „Perełce“ (W isła), k lasa V. jun iorzy : Jackie­
wicz (WTW), k lasa F. (10 m żagla) 1) Zaleski na 
„P iasku“ (AZS), 2) K usnerz na „Rybitw ie” (Ofic. 
Jachtklub), k lasa  H (15 m żagla) D ow kent na 
„Tawi“ (AZS), a n a  sta ry ch  łodziacłr-iwi. Putow - 
ski na „H am ereidzie” (Ofic. Jachtklub), k lasa E 
(20 m żagla) Osiński na „Rekinie“ (Ofic. Ja c h t­
klub).

165 cm. Tyczka: K lu k  360, Siedlecki 330. K ula: 
Siedlecki 15.08, M ueller 12.72. Dysk: Siedlecki 40.47, 
Kozłowski 40.31. Oszczep: Lokajski 56.50, Siedlecki 
48.59. , . ' : ( i' ' i i ii!

Rekord Wajsówny nie będzie uznany.
W ub. niedzielę we Lwowie Wajsówna po zakończeniu 

oficjalnych rzutów programowych na zawodach sokolich 
wykonała kilka rzutów pokazowych, z których jeden 
wyniósł 43.40 m., a więc o metr blisko lepiej od poprzed­
niego rekordu. Rekord ten, początkowo rozreklamowany 
przez część prasy sportowej, nie będzie jednak mógł być 
uznany za rekord świata, nie było bowiem odpowiednich 
sędziów i rzut nie był zgłoszony, jako próba pobicia re­
kordu.

Niewątpliwie jednak Wajsówna znajdująca się w lak 
świetnej formie przy najbliższej okazji ustanowi już re­
kord świata, odpowiadający wszelkim wymogom regula­
minowym.

Nowy rekord szybowcowy.
W  dn. 21 b. m. ustanow iono w Bezmiecbowej 

nowy rekord Polski długości lotu na szybowcu. 
U stanow ił go pilot Aeroklubu lwowskiego Bole­

W konkurencjach kobiecych osady Warsz. 
K lubu W ioślarek nie m ia ły  ryw alek. Specjalne 
wyróżnienie należy się także K rakow ianinow i 
Neregowi, k tóry  w świetnym  sty lu  pokonał Til- 
gnera. • # •

Tabela punktaeyjna tow arzystw  wioślarskich 
po regatach w Płocku, K rakow ie, G rudziądzu i 
W arszaw ie przedstaw ia się n a s t :  1) W arszaw ­
skie T. W . 64 p., 2) K lub Wiośl. „04“ Poznań 
44 p„ 3) AZS K raków  40 p„ 4) BTW7 Bydgoszcz 
39 p., 5) K. W. W isła W arszaw a 29 p„ 6) AZS 
W arszaw a 27 p„ 7) T. W. P łock 19 p., 8) OW SK 
i W K S Pogoń W ilno po 15 p., 10) GTW W isła 
Grudziądz 10 p„ 11) T. W. W łocławek 8 p., 12) K. 
W. Toruń i YMCA W arszaw a po 7 p.

Tabela tow arzystw  kobiecych: 1) W arszaw ski 
K lub W ioślarek 28 p., 2) AZS K raków  i Bydgoski 
K lbu W ioślarek po 7 p.

W tabeli nie uwzględniono punktów  za start, 
przyznanych przez ostatni Sejm ik w charakterzo 
próby za rok.

sław Baranow ski na szybowcu S. G. 28 (konstruk- 
cii inż. Grzeszczyka), u trzym ując się w powietrzu 
przez 10 godzin i 40 min.

Postęp rekordu w szybownictwie dokonał się w 
ciągu ostatn ich  la t 5 jak  nast.: 1928 inż. Grzeszczyk 
4:13, 1929: inż. Grzeszczyk 2:11:05, 1930 inż. Grze­
szczyk 2:30:15, 1931 kpt. Jach  3:12:16, poi. Jon ikas 
5:08:52, L. Laskowski 5:56:48, 1932 inż. Grzeszczyk 
7:52:45, kpt. Łukasiewicz 10:00:30, 1933: Baranowski 
10:40:00.

Polskie związki sportowe rzucają myśl 
nawiązania kontaktu z Rosją.

W związku z pogłoskami o projekitoiwanem 
przez polskie władze sportow e naw iązaniu stosun­
ków sportowych z organizacjam i sportowemi w 
Sowietach, dowiadujem y się, że kw estja ta  jest 
rzeczywiście przez n iektóre nasze związki sporto­
we poruszana, przyczem jeśli chodzi o lekką atle­
tykę, to  spraw a naw iązania stosunków z Rosją 
Sowiecką nie przedstaw iałaby specjalnych trud ­
ności, ponieważ m iędzynarodowa Federacja lek­
koatletyczna akcejptuje p ro jekty  na odbycie za­
wodów w Bosji. j

Ja k  wiadomo, rosyjskie organizacje sportowe 
nie należą do m iędzynarodowych federacyj spor­
towych, czy też do międzynarodowego kom itetu 
olim pijskiego i z pewnością nieprędko jako  do 
organiaacyj Ł zw. Jju rżuazy jnycn“ należeć będą. 
Jeśli więc mogłoby dojść do stosuników sporto­
wych polsko-sowieckich, to mogłyby mieć one je ­
dynie charak ter pokazowy.

W każdym razie jeśli chodzi o poszczególne 
działy sportów, to przypuszczalnie zawody spor­
towe polsko-sowieckie mogłyby siię odbyć w lek­
k ie j atletyce, w piłce nożnej, ew entualnie w  bok­
sie, tenisie, p ływ aniu  i szermierce na szable.

Ponadto, jeśli chodzi o sporty  zimowe, należa­
łoby do tego dodać narciarstuo i hokej lodowy. 
W każdym razie poszczególne nasze związki spor­
towe m usiałyby uprzednio uzyskać zezwolenia od 
swych Federacyj m iędzynarodowych. Jeśli chodzi 
o term in ew entualnych spotkań, to ze względu na 
konieczność przeprowadzenia szerszej korespon­
dencji, nieprędko doszłoby jeszcze do zawodów.

FINAŁOWE SPOTKANIE W MISTRZOSTWACH TE­
NISOWYCH SŁĄSKA rozegrano w niedzielę między K. 
K. T. i KS Pogoń. Spotkanie skończyło się zasłużonym 
zwycięstwem KKT 9:2. Niepewna pogoda nie mogła 
wpłynąć dodatnio na przebieg poszczególnych gier, z 
których na podkreślenie zasługuje jedynie zwycięstwo 
Stadlera z Pogoni nad dr Steinerem 6:0, 9:7. KKT zdo­
był definitywnie mislrzostwo Śląska w tenisie.



1312

Jak zbudować sobie tanio kajak?

/ .

30-LECIEI. LKS CZARKI.
b) Wyposaźene wnętrza, 3) a) Obicie wierzchu, b) Wy­
konanie wioseł, steru, ożaglowania, miecza i części pomo­
cniczych,

I. Sporządzenie szkieletu. Zestawienie części: 1 rufa 
(rys. 1.), 1 dziób (rys. 2.), 5 żeber poprzecznych (rys. 
3, 4, 5, 6, 7), 2 listwy 550X2.5X2.5 cm. na żebra podłu­
żne, 1 listwa 500X 2X 4 cm- na kil. wewnętrzny, 2 dese­
czki na wypełniacze (rys. 8), 2 listwy 300X 2X 2 cm. pod

Hasłem, które już od kilku lat przebiega wzdłuż i 
wszerz Europę jest sport dla wszystkich. T. równocze­
snym jednak popularyzowaniem wszelkich gałęzi sportu, 
wzrasta uparcie kryzys, który stanowi powabny hamulec 
w rozwoju tej dziedziny.

W ostatnich dwu lalach zanotowano w Polsce duży 
spadek cen wszelkiego sprzętu sportowego.. Pomimo to 
jednak nie wszyscy jeszcze a w- szczególności studenci 
i akademicy, mogą pozwolić sobie na własne narty, kajak 
lub rakietę. Dlatego my, studenci, poszukaliśmy innych 
dróg i zwróciliśmy uwagę na znany zresztą już sposób,

fab ryk ację  d om ow ą.
Stoimy u progu sezonu wakacyjnego. Królem sportów 

tych sezonów jest sport wodny, a z niego diziiał turystyki 
wodnej. Przy turystyce wodnej posługujemy się kajakiem. 
Wszyscy wiedzą, jak kajak wygląda i jakie powinien mieć 
zalety, dlatego nie będę o tern już pisał.

Chodzi mi tylko o podanie sposobu budowy takiego 
typu kajaka, którego koszt nie przekroczyłby

sum y 6 0  zł.
Wydaje się to może rzeczą niemożliwą, tembardziej, że 
już sensacją były ceny 140, 120, 100 zł. podawane przez 
autorów broszur na ten właśnie temat. Oczywiście ka­
jakowi temu brak będzie zalety (atuzego trasportowania, 
ale tę zaletę posiadają tylko składaki, które narazie są 
jeszcze bardzo drogie.

Opis budowy.
Kajak dwuosobowy. Długość 530 cm., szerokość 75 cm., 

wysokość 38 cm.
Budowę kajaku podzielić można na trzy zasadnicze eta­

py. 1) Sporządzenie szkieletu. 2) a) Pokrycie spodu,

o  o
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burty, 2 listwy 350X 2X 2 cm. wzmacniacze pod podłogę,
4 wręgi (rys. 9).

Materjał sosna. Deski wybierać bez sęków.
Żebra poprzeczne należy sporządzać z deski sosnowej 

calowej w sposób, jaki wskazuje rys. 10. Żebra nr. 1, 
3, 5 należy okleić dychtą (klejonką) z jednej strony, 
używając do klejenia cer/usu.

Żebra nr. 2 i 4 należy okleić dychtą. Wręgi przykręcać 
należy śrubami żelaznemi. Po przygotowaniu wszystkich 
części, szkelet trzeba związać w kolejności następującej:

1) Rufę i dziób przykręcić śrubami do kila wewn. 
(śruby 3.5 cm.). 2. Główne żebro przykręcić dokładnie 
na środku. Żebra 2 i 4 w odpowiednich odległościach 
(patrz rys. II, po bokach. 3) Przymocować prowizorycz­
nie listwy podłużne i ustawić żebra I i 5, aby dały 
możliwie najładniejszą linję, 4) Przykręcić żebra 1 i 5 
oraz listwy podłużne. 5) Przykręcić wypełniacze i listwy 
burtowe w odległości 10 cm. od podłużnie, oraz wzma­
cniające podłużnice.

Aby szkielet był zgrabny i silny robota musi być nad- 
zw-yczaj dokładna, śruby dobrze dociągnięte i certus, 
który należy użyć na wszystkie spojenia, dobrze rozro­
biony (posługiwać się rys. II.).

II. Pokrycie spodu i wyposażenie wewnętrzne. Gotowy 
szkielet obijamy od dołu 3-mitimetrową dychtą (klejon­
ką), używając do tego certusu oraz gwoździ i Śrubek mo­
siężnych. Od dokładności tej roboty zależeć będzie 
szczelność łodzi. Przy obijaniu komory pierwszej i osta­
tniej dychtą wymaga dość silnego wygięcia, które usku­
tecznia się najlepiej nad płomieniem po uprzednim zwil­
żeniu dychty. Ponieważ te właśnie komory chronić mają 
kajak przed utonięciem w razie wywrócenia się jego, 
dla większej pewności należy je wysmołować od we­
wnątrz na szwach. Następnie dno należy zapokostować 
obustronnie 3 razy w dwudniowych odstępach, poczem 
zamocować kil zewnętrzny (rys. 12) śrubami mosiężnemi 
(4 cm.), w półmetrowych odstępach.

Wyposażenie wewnętrzne. Należą tu: podłogi, oparcia 
i urządzenia sterowe. Podłogi (rys. 13) składają się z 
pięciu deseczek 4 cm. o długości komory zbitych pię­
cioma poprzeczkami, z których środkowa jest wręgą. U-

! rządzenie sterowe stanowią dwie deseczki umocowane 
do podłogi zawiasami. Najprostsze i wygodne zarazem 
oparcia stanowią kapokowe poduszki.

III. Pokrycie wierzchu. W ten sam sposób, jak dno, 
kryjc się wierzch z uwględnieniem kokpitu. Kokpit obra­
mować moża listwą jesionową 50‘5 cm., która utworzy 
t. zw. falochron (rys. 14). Dla wzmocnienia łodzi konie­
czną jest listwa sosnowa 2x1, przykręcona na dychtę 
w miejscu podłużnicy wewnętrznej. Sposób sporządzania 
wioseł i steru podaje rys. 15.

Na zakończenie dodam, że kajaki tego typu zostały 
już wypróbowane i wykazały w całej pełni zalety tego 
rodzaju łodzi.

Mogą się wszyscy historycy sportu polskiego w dalszym 
ciągu spierać i dochodzić, kto we Lwowie — w kolebce 
sportu polskiego — jako pierwszy wprowadził ćwiczenia 
fizyczne i które zrzeszenia rościć sobie mogą z tego ty­
tułu prawo do starszeństwa. Mogą również dowodzić, że 
na wiele lat przed powstaniem lwowskich klubów spor 
lowych grano w oddziałach miejscowego Sokoła w piłkę, 
a z czasem nawet kopano piłkę nożną. Mogą wreszcie 
z łatwością nawet przekonać, że data powstania lwow­
skich klubów- kolarskich, szermierczych i łyżwiarskich 
znacznie jesl w'cześniejszą od chwili powołania do życia 
pierwszych klubów sportowych, stawiających sobie za cci 
rćwnoczesne krzewienie szpregu odmian sportu zawodni­
czego.

Nie są jednak ci sami badacze w stanie zaprzeczyć, 
że tymi, którzy tak popularny dziś w całej Polsce sport 
piłkarski skierowali na nowe tory organizacyjne, tudzież 
nadali mu jednostajne oblicze w ramach obowiązujących 
po dzień dzisiejszy przepisów, byli właśnie założyciele 
I. Lwowskiego Klubu Sportowego ,Czarni". I jeżeli przy 
ustalaniu odnośnych dat historycznych wykaże się, że 
pierwsi członkowie Czarnych w roku 1903, byli tylko ucz­
niami szkól średnich, to stwierdzenie tego faktu w żad­
nym stopniu nie może podważyć jego istnienia ani też 
umniejszyć zasług tych, którzy wbrew obowiązującym 
podówczas w szkołach przepisom w drodze poniekąd, kon­
spiracji kluby takie zakładali i dokoła ich rozwoju już 
przed trzydziestu laty walnie się zasłużyli.

Że założyciele I. LKS. Czarni byli pierwszymi, którzy 
sport piłkarski we Lwowie uprawiali w obecnej jego for­
mie, świadczą niezbicie wyciągi z całego szeregu zapisków 
i sprawozdań, dla przyszłych historyków sportu polskie­
go z braku wiarygodniejszyc.h malerjatów, stanowiących 
najbardziej miarodajne źródła. Podobnie bezspornym na 
tle tych materjałów jest fakt, że Czarni jako pierwsi 
sport piłkarski w nowej jego formie propagowali w in­
nych częściach Polski, w szczególności w Krakowie. Wy­
starczy przytoczyć wyjątki zie sprawozdań czołowych 
klubów krakowskich Gracovii i Wisły, by otrzymać wgląd 
w ówczesne zasługi Czarnych na tem polu. I tak czytamy 
w sprawozdaniu Wisły, wyd-anem z okazji 15-lecia istnie­
nia klubu:

„Zaczęło się to skromniej przed 16 laty przy braniu pierw­
szych lekcyj od Czarnych ze Lwowa, którzy zbrojni w nowe 
reguły, przebojem zburzyli stare przesady w pitce nożnej. Bo 
przecież trudno było przedtem zrozumieć, że bramka musi być 
szersza niż cztery kroki, nie mówąc już o tem, że jej w y­
sokość dowolnie określano, tak samo jak czas gry, ilość gra­
czy i t. d. Po przyjeździe Czarnych stosunki te uległy kom­
pletnej zmianie“ .

Podobnie wyraża się o grze Czarnych w swem pierw- 
sz.em sprawozdaniu i „Cracovia“.

Na tle tych głosów, zasługi Czarnych około krzewienia 
pilkarslwa urastają do rozmiarów dostatecznie wielkich,

skiepo. po raz drugi w r. 1908 w Sławsku  (łącznie z biegami).
Tak więc, aczkolwiek jeszcze niezorganizowanym w samo­

dzielny klub narciarski, członkom 1. LKS. „Czrni" przypada za­
szczyt organizowania pierwszych zawodów tak w biegu jak i 
w skoku, jakoteż zaszczytne lniano pierwszych pionierów nar­
ciarstwa sportowego".

Piłka nożna, lekka atletyka i narciarstwo — to trzon 
działalności sportowej Czarnych w okresie trzydziestole­
cia ich istnienia — to gałęzie sportu, w których z czasem 
doprowadzili do szczytowego poziomu w Polsce pod 
względem wyników, ilości zawodników tudzież stopnia 
organizacyjnego. Nie znaczy to, by 1. LKS. Czarni nie 
wykazywał również żywotności na jinnych odcinkach 
liontu sportowego w szczególności w pięściarstwic, te­
nisie, hokeju i w grach sportowych.

Od czasu powstania Ligi jednakowoż, której Czarni 
byli współtwórcami, troska o lokatę odpowiadającą 
szczytnym tradycjom klubu zbytnio absorbuje jego kie­
rowników i opiekunów, to też przejściowo nawet poszła 
w zapomnienie „królowa sportów" — lekka atletyka, 
cala zaś uwaga koncentruje się około odpowiednio sil­
nego montażu sekcji piłkarskiej, tudzież wspaniale po­
myślanego, ciągle jednak jeszcze niewykończonego schro­
niska narciarskiego w Sławsku. A gdy "do tego dodać kło­
poty finasowe związane z odbludową spalonej trybuny i 
utrzymaniem jednego z najpiękniejszych parków sporto­
wych w Polsce, staje się zrozumiałem, dlaczego ostatnio 
poza ligą, narciarstwem, pięściarstwem i hokejem o Czar­
nych w czołowej grupie zawodników polskich — głucho.

Przygotowania do uroczystości jubileuszowych z okazji 
30-lecia na nowo postawiły na nogi wszystkie w ostat- 
ich czasach zaniedbane sekcje. Wypada wierzyć, że wy­
siłek ten

nie jest obliczony na krótką metę
i że już, w najbliższej przyszłości liczny zastęp zawodni­
ków na wszystkich odcinkach frontu sportowego do­
wodnie będzie mógł świadczyć, że J. LKS. „Czarni" roz­
począł czwarte dziesięciolecie swego istnienia z pożytkiem 
i na chwalę barw klubowych i sportu polskiego.

Program uroczystości z okazji 30-lecia I. L. K. S. „Czarni" 
przedstawia się następująco:

Czwartek, 2S czerwca — godz. 10-ta msza św. w kościele św. Zo- 
iji. — Godz. 12-ta — park sportowy I. LKS. Czarni: ij witanie go­
ści przez prezesa klubu, odsłonięcie popiersia Marszałka Józefa 
1 usudskiego na frontonie trybuny przez p. wojewodę lwowskiego, 
akademja jubileuszowa, przemówienia przedstawicieli władz, or- 
ganizacyj społecznych, związków i klubów sportowych. — Godz. 
lo-ta: Rozpoczęcie turnieju tenisowego. — Godz. 17-ta: Zawody lek­
koatletyczne i gry sportowe.

Piątek, 30 czerwca. — Dalszy ciąg turnieju tenisowego.
Sobota, 1 Hpca. — godz. 15.45: początek turnieju piłkarskiego 

o zloty puhar dyr. inż. K. Sołtyrtskiego. Powitanie drużyny piłkar­
skiej „Gedanji“ z Gdańska przez przedstawicieli Tow. Obrony Kre­
sów Zachodnich i Ligi Morskiej i Kolonialnej we Lwowie. —

lewo drużyna Czarnych a zarazem yrupn członków za- 
łożycieli w r. 1903/4 według zdjęcia p. M. Dudryka. Od 
góry ku dołowi Saiik, Soltyński, Hertel, L. Dudrgk. Her 
ger, Wojciechowski, W7. Jadnwski, Szerauc, Hizoń, IV. Pa- 

pius i Iżycki.
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Powyżej od lewej ku prawej: zasłużeni piłkarze „Czar­
nych": 1) Szczepan Witkowski (również i narciarz) i 
2) Henryk Bilor, 3) Józef Bizon, pierwszy polski zawo­
dnik narciarski z r. 1904. 4) Jan Jarzyna, narciarz, przed­
wojenny zwycięzca mistrza Austrji Górina. 5) Tadeusz 
Kowalski, doskonaty piłkarz Czarnych, siedmiokrotny 

mistrz Polski w łyżwiarstwie.

Leszek Pawłowski.

by każdą uroczystość jubileuszową tego klubu obchodzić 
równocześnie, jako

jubileusz piłkarsiwa w Polsce.
Jednak nietylko na tein polu zasługi, ale nawet pierw­
szeństwo Czarnych jest bezsporne. Już w pierwszych la­
tach swego istnienia rozwinęli oni żywotną działalność w 
lekkiej atletyce, trenując i współzawodnicząc z lepszymi 
zawodnikami Austrji, Węgier i dzisiejszej Czechosłowacji.

Widpmym znakiem uwieńczonych powodzeniem wysit-

ków na tern polu jest sukces, odniesiony już w roku 
1907 w Pradze przez zawodnika Czarnych śp, J. Ka­
weckiego, który w biegu na 3000 m. w silnej konkuren­
cji międzynarodowej zajął pierwsze miejsce. Ówczesny 
start Kaweckiego w Pradze był równocześnie

pierwszym występem lekkiejatletyki 
polskiej na ziem iach obcych.

Drugi wybitny lekkoatleta Czarnych śp. Wudkiewicz od­
niósł szereg sukcesów we Wiedniu, zwyciężając kilka­
krotnie w popularnych wówczas konkurencjach w cho­
dzie. Zarówno śp. Kawecki, jak i śp. Wudkiewicz, obok 
innych zasłużonych członków Czarnych polegli w wal­
kach o niepodległość Polski.

Trzecią gałęzią sportu, w której członkowie I. LKS. 
Czarni, jako jedni z pierwszych w Polsce wykazywali 
ożywioną działalność i osiągali znaczne sukcesy, jest 
narciarstwo. Pisze o tem dr. Fredro Boniecki w sprawo­
zdaniu Polskiego Związku Narciarskiego w sposób nastę­
pujący:

„1. LKS. Czarni posiada! już w r. 1904 dwóch członków 
uprawiających narciarstwo a to Józefa Bizonia i Leopolda Sze- 
rauca, którzy już w tym czasie urządzają wycieczki narciarskie 
w okolice Lwowa. Rok następny zgrupował koto nich liczniej­
szy zastęp narciarzy..."

W dziale, traktującym o historji narciarstwa zawodni­
czego pisze ten sam autor:

„Ciekawym momentem dla historji narciarstwa zawodniczego 
jesl urządzenie dwukrotnie w r. 1907 również przez członków 
klubu sportowego Czarni konkursu w skokach u< parku Kililt-

Inż. Kazimierz Sołtyńslfi, 
pierwszy prezes i cztonek-założyciel Czarnych.

Godz. lti-ta: zawody turniejowe Gedanja—Pogoń. Godz. 17.30: za­
wody ligowe i turniejowe LKS.—Czarni. W czasie przerw lekkoatle­
tyczne zawody sztafetowe. Godz. 20-ta: Hala sportowa Miejskiego 
Komitetu \VF. zawody bokserskie o puhar doc. dra S. Laskowni- 
ekiego Hasmonea—Csarnl.

Niedziela, 2 llpru — przedpołudniem finały turnieju tenisowego. 
Godz. lt: zawody tow. KSZN. Rypne- Czarni IB. Godz. lti-ta: 
Defilada zawodników (gości i wszystkich sekcyj klubu). Przemówie­
nie dyrektora PUWF. pik. Kilińskiego. Godz. 16.30: Finał tur­
nieju piłkarskiego Gedanja—Czarni. — Godz. 18-ta: LKS.—Pogoń. 
Po zawodach wręczenie nagród zwycięzcom imprez, jubileuszowych.
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Gedanja mistrzem piłkarskim Gdańska.
3 szp Gedanja m istrzem  p iłkarskim  Gdańska.

Gdańsk, 25 czerwca, (tek) Gedanja zdobywa m i­
strzostw o w pitce nożnej Wolnego M iasta Gdań­
ska, bijąc drużynę niemiecką E. U. E. V. 4:2 (1:1). 
G edanja g ra  z jednym  rezerwowym, Niemcy w 
komplecie. S ta ła  przewaga Polaków. Prow adze­
nie zdobywa dla G edanji Piasecki, w yrów nuje 
Głowacki, do przerw y 1:1. Po przerwie zdobywa 
prowadzenie K eller w trzeciej minucie. Za chwilę 
Głowacki z drużyny niem ieckiej wyrów nuje. Niem­
cy rozpoczynają grać bru taln ie  i najlepszy z P o ­
laków, Keller, zostaje kontuzjonowany. Schodzi 
on na k ilka m inut z boiska. Polacy g ra ją  w dzie­
siątkę.

K eller za chwilę w raca i strze la  niebawem trze­
cia bramkę. Rozpoczyna się w ybitna przewaga 
Gedanji. Niemcy polują ordynarnie na  nogi pol­
skich graczy. Zaczynają oni do tego stopnia grać 
brutalnie, że w łasny obrońca, chcąc przeszkodzić

Pierwszy występ Garbarni w GdaAsbn.
W ubiegłą niedzielę rozgrywała Garbarnia zawody z 

Gedanią w Gdańsku. Z dużem zainteresowaniem oczeki­
wała Połonja gdańska występu" pierwszej drużyny kra­
kowskiej. Garbarnia przyjechała do Gdańska już w so­
botę rano, witana na dworcu przez licznych członków 
Gedanji z prezesem klubu p. Stankowskim i wicepreze­
sem p. Dembowskim na czele. Dzięki uprzejmości człon­
ków Gedanji, mieli gracze Garbarni możność zapoznania 
się z miastem i jego przepięknemi zabytkami. Ponadto 
zorganizował zarząd Gedanji kilkógodzinną wycieczkę 
motorówką po porcie gdańskim i morzem do Sopot, co 
było niezwykle miłą i atrakcyjną niespodzianką dla Kra­
kowian, gdyż wielu z nich nigdy przedtem nie widziało 
morza. Kilku członków Garbarni zdążyło jeszcze zwiedzić 
Gdynię w niedzielę rano przed wspólnym obiadem, jakim 
Gedania podejmowała swych gości w recepcyjnej sali 
dworca gdańskiego.

Zawody odbyły się o godz. 5-tej na boisku Gedanji we 
Wrzeszczu. Przed meczem odwiedzili graczy Garbarni w 
szatni p. radca Ziętkiewicz i p. Rogoyski z generalnego 
komisarjatu rządu R. P. w Gdańsku.

Punktualnie o godz. ó wbiegły obie drużyny na boisko, 
wspaniale utzrymane, pokryte idealnym trawnikiem na­
wet w samych bramkach. Po wzajemnych powitaniach, 
wręczeniu upominków i wzniesieniu okrzyków na cześć

W ieści g z a g ra n ic y .
Vines przechodzi do obozu Ti Wena?

Londyn, 25 czerwca, (tel.) Dziennik am erykań­
ski „New Jo rk  W orld“ donosi, że am erykański te­
n isista  Vines, m istrz  Stanów  Zjednoczonych i o- 
broóca ty tu łu  m istrza W imbledonu, otrzym ał od 
Tildena kwotę 100.000 dolarów za przejście na za­
wodowstwo.

Ten sam dziennik donosi, że Vines zgodził się 
na propozycje  z tern jednak, że jeszcze, jako am a­
to r bronić będzie swego ty tu łu  w tegorocznych 
rozgryw kach w W imbledonie, a  ponadto w ystąpi 
w barw ach Stanów  Zjednoczonych w spotkaniu 
o puhar Davisa.

Anglicy zdobywają puhar 
„Beerschotu“ w  Antwerpii.

A ntw erpja , 25 czerwca (Tel. wl.), W niedzielę od­
były się w A ntw erpji z okazji jubileuszu m iej­
scowego klubu Beerschot AC wielkie m iędzynaro­
dowe zawody lekkoatletyczne z udziałem izmakomi- 
tych zespołów zagranicznych. W ogólnej punk ta­
cji zwycięsko wyszedł z poszczególnych konkuren- 
cyj, obejm ujących biegi na 200, 1500, 5000, 400 
z płotkam i i sztafety 4x100 m. zespół londyńskiego 
klubu „Achilles“, zdobywając 34 punktów, przed 
K am ra tem a  (Helsingfors) 24 pk t i SC Charlot- 
tenburg.

Bela Both mistrzem Europu w boksie.
Bukareszt, 25 czerwea (Tel. wł.). W spotkaniu 

bokserskiem o m istrzostw o E uropy w wadze śre­
dniej Belgijczyk Gustaw Both zwyciężył po 12-to 
rundow ej walce n a  pnnikty Rum una A xioti‘ego.

Budapeszt wygrywa mecz 
wioślarski z Wiedniem.

W iedeń, 25 czerwca (Tel. wł.). Odbyty tu  w nie­
dzielę mecz w ioślarski na ósemkach między re ­
prezentantem  Budapesztu Pannonią  a reprezen­
tantem  W iednia RC Lia, zakończył się zdecydowa- 
nem zwycięstwem W ear ów.

Z meczu w ycofała się reprezentacja Berlina, 
k tóra w dotychczasowych 7-miu meczach odnosiła 
stale zwyięstwo. Powodem w ycofania się N iem­
ców były w zględy polityczne.

O ipuliar l*lltfroi»a.
Rozgryw ki p iłkarsk ie o p u h ar E uropy  środko­

wej t. zw. M itropa Cup rozpoczęły się we środę 
w Pradze, meczem A u str ja  — Siania. W ygrali Cze­
si 3:1, przyczem jedyną bram kę dla A ustrjaków  
strzelił sobie obrońca czeski.

strzeleniu bram ki polskiemu napastnikow i, trafia  
w nogę swego bramkarza  i łamie m u ja. N ajlepsi 
na boisku W eiss  junior, Keller i Kowalski. Sę­
dziował bardzo dobrze p. Tombregel. Publiczności 
około 2.000 osób. * * *

Przy tej sposobności należy podkreślić, że Gedanja, 
będąc jedynym polskim klubem spotrowym w Gdańsku, 
rozwija bardzo ożywioną działalność i podkreśla swą 
polskość przy każdej sposobności, co jest niezwykle 
ważnym czynnikiem propagandowym na terenie Gdańska. 
Inicjatywa, zmierzająca do częstszego organizowania za­
wodów w Gdańsku z drużynami nolskiemi i występów 
Gedanji na terenie Polski zasługuje na jak najżywsze 
poparcie.

Pod względem sportowym odgrywa Gedania w Gdań­
sku doniosłe, rotę. Posiada 10 zorganizowanych sekcyj, 
z których szczególnie dwie, Ij bokserska i piłki nożnej 
osiągnęła znakomite rezultaty.

dwóch graczy Gedanji, obchodzących w tym dniu jubi­
leusz swych 200 i 150 zawodów w barwach Gedanji, 
rozpoczęły się zawody przed sędzią, którym był prezes

Bawiąca w Gdańsku drożyna ligowa KS Garbarnia z 
Krakowa, nadesłała nam kartkę z pozdrowieniami, którą 

reprodukujemy powyżej.

D ruki mecz rozegrano w Budapeszcie, gdzie Iu- 
ven tus pokonał U jpesti 4:2 (2:0).

Wiedeń, 25 czerwca, (tel.) Mecz o puhar środkowej 
Europy Vienna—Ambrosiana (Medjoian) 1.-0 (1:0).

Budapeszt, 25 czerwca, (lei.) Mecz o puhar środkowej 
Europy Sparta (Praga)—Hungaria 3:2 (2:1).

16 i pół godzin w powietrza bez motoru.
Rossiłen, 25 czerwca, (tel.). In s tru k to r szybow­

cowy Lorenz w ystartow ał w Rossi ten na  szybow­
cu z zam iarem  pobicia rekordu światowego w lo­
cie na czas. Z powoda nagłej zm iany w arunków  
atm osferycznych zmuszony był próbę przerwać. 
Pomimo tego zdołał utrzym ać się w powietrzu przez 
16 i pół godzin, bijtąc tern sam em  dotychczasowy 
rekord niemiecki.

Inny  in stru k to r szybowcowy dypl. inż. Beycr 
w całej cichości skonstruow ał szybowiec bezogono- 
wy, k tóry w swych pierwszych lotach dał zupeł­
nie zadaw alające wyniki. Inż. Boehm, który szy­
bowiec ten oblatywał, zdołał utrzym ać się  w po­
wietrzu przez cztery godziny. stem.

P iłka  nożna w  kraju i  zagranicą.
Warszawa, 25 czerwca, (tel.) Mistrzostwa kl, A. AZS— 

Drukarz 3:0, Orzeł—Świt 2:0, Makkabi—Skoda 5:1, Po­
łonja— Legja Ib 9:1, Znicz—Sarmata 0:2, Elektryczność— 
Gwiazda 9:1, Pwatl— Warszawianka Ib 2:1.

Lutów, 25 czerwca, (tel.) Mstrz. kl. A. Ukraina—Świteź 
4:0 (2:0). Drugi Sokół—Besouia 2:0 (1:0).

Poznań, 25 czerwca, (tel.) W zawodach p iłk a r­
skich o m istrzostw o klasy A okręgu poznańskie­
go uzyskano następujące w yniki: Leg ja—Ostrow­
ski K. S. 9:0 (2:0). Prow adząca w tabeli drużyna 
odniosła niespodziewanie w ysoką porażkę od do­
brze grającego m istrza okręgu. Bram ki zdobyli: 
Gencler ii M azgaj (po 3), Bernstein (2) i Chmie- 
lewsk i.

K. Ś . Cegielski—W arta  2:0 (1:0). Obie bram ki 
zdobył Narożny.

W Lesznie: Sokół—Polonja 4:2 (3:1).
W Gnieźnie: Ligar-,Stella 3:0 (1:0).
W Ostrowie: O stró d a —Olimp ja 2:0 (1:0).
Łódi, 25 czerwca. Turyict—Widzew 2:0 (2:0). Strze­

lecki KS—Makkabi 7:1 (1:0). Bramki zdobyli Owczarek 
(3), Ślązak i Czerski po 2. Sędzia p. Lange. Wima—ŁKS 
Ib 4:0 (1:0). Bramki zdobyli Lećinierski (2), Strzelczyk i 
Neiger po 1. Sędzia p. Retlig. WAS—Hakoah 3:0 (2:0). 
Bramki zdobyli Stolarski i Bieniasz.

gdańskiego kolegjum sędziów, a który okazał się znako­
mitym arbitrem.

Silny deszcz, który zaczął padać z chwilą rozpoczęcia 
zawodów i trwał przez całą perwszą połowę, oraz śliskie 
wskutek tego boisko, wpłynęły do pewnego stopnia na 
tempo gry. Nie umniejszyło to jednak wartości zawodów, 
któer cały czas miały nadzwyczaj interesujący i emocjo­
nujący przebieg. Walka była zacięta i ostra, choć nigdy 
nie przekraczała granic „fair play“. Wszyscy gracze, 
szczególnie Gedanji, włożyli w te zawody maksimum am­
bicji.

Gra toczyła się przy dużej przewadze Garbarni, która 
cały niemal czas nie wypuszczała inicjatywy ze swych 
rąk. Zademonstrowała drużyna krakowska wysoką klasę 
i styl drużyn krakowskich, oparty na wzorach wiedeń­
skich, zdobywając sobie zupełne uznanie gdańskiej pu­
bliczności. Przewagi swej nie zdołała jednak Garbarnia 
uwidocznić cyfrowo. Liczne i silne strzały wszystkich 
napastników Garbarni stawały się łupem znakomitego i 
szczęśliwie grającego bramkarza Gedanji, bądź też odbi­
jały się o słupki lub przechodziły tuż obok bramki. Na­
wet świetny plasowany strzał Smoczka głową z odległo­
ści 5 kroków, zdołał bramkarz Gedanji wybić na kornew, 
W dużej również mierze wpłynęło na wynik zawodów 
bardzo śliskie boisko, powodujące niejednokrotnie upad­
ki graczy w decydujących momentach. Jedyną bramkę 
dla Garbarni zdobył w pierwszej połowie Smoczek po 
pięknym przeboju. Wyrównanie dla Gedanji uzyskał po 
przerwie Keller celnym strzałem z doskonałego podania 
Dołżyckiego.

Przy stanie 1:1 kończą się te wyjątkowo piękne zawo­
dy, a schodzącą z boiska Garbarnię zebrana publiczność 
owacyjnie oklaskuje za jej efektowną grę.

Przechodząc do oceny obu drużyn, podkreślić należy 
znakomitą formę bramkarza Gedanji, któremu Gdań­
szczanie zawdzięczają remisowy wynik. Z najlepszej rów­
nież strony zaprezentowali się obaj obrońcy oraz środko­
wy napastnik Keller. Jako całość, przedstawia Gedanja 
drużynę, grającą b. ambitnie i ofiarnie, stojącą na po­
ziomie polskich drużyn ligowych, choć w niezawsze ce­
lowych ustawieniach się, niedostatecznie szybkich decy­
zjach i działaniach, widać pewien brak rutyny, jaką zdo­
być można tylko w walkach z przeciwnikami wysokiej 
klasy.

Garbąrnia nie zawiodła pokładanych w niej nadziei, 
była drużyną we wszystkich linjach wyrównaną, dobrze 
reprezentując krakowskie piłkarstwo. Krakowianie opu­
ścili Gdańsk w niedzielę wieczorem, żegnani serdecznie 
przez gospodarzy, wywożąc jak najmilsze wrażenie.

Należy wziąć pod uwagę że są  to wogóle pierw ­
sze próby na  całym  świecie z szybowcem bezogo- 
nowym.

Śmiertelny finał zawodów kolarskich.
Paryż, 25 czerwca (Tel.). W niedzielę rozpoczęły 

się na terenie P aryż—Ptwcewnes wielkie m iędzy­
narodowe wyścigi kolarskie dla zawodowców o 
G rand P rix , do których zgłosili udział czołowi ko­
larze europejscy. W pierwszym dniu odbyło się 
7 pi-zedbiegów, w których zwyciężyli Chabalin, 
Scherens, Faucheux, Engel, Ealkhausen, M ichard 
i G irard in i.

N iestety nie obyło się bez nieszczęśliwego wy­
padku. Mianowicie znakom ity kolarz francuski 
Segnaux  podczas upadku doznał tak ciężkich obra­
żeń wewnętrznych, że w ciągu kilku godzin po 
przewiezieniu do szpitala, zmarl.

Lacquehay mistrzem kolarskim Francji.
Paryż, 24 czerwca. M istrzostwo kolarskie F ra n ­

cji w kategorji stayerów  w ygrał Lacquehay, 
w ygryw ając ostatn i bieg o m istrzostwo na dys­
tansie 100 km w czasie 1:19:44.8, przed Raymau- 
dcm, Paillardem , Grassinem , Bros.scm i Wamb-

Na czele tabeli kroczy WKS, mając lę samą ilość 
punktów, co i Turyści, lecz lepszy stosunek bramek.

Katowice, 25 czerwca (Tel.). W yniki Ligi ślą­
skiej. Chorzów: K S  Chorzów—B B S V  (Bielsko) 1:3 
(1:3). Niespodziewane zwycięstwo gości, którzy wy­
walczyli sobie tein sukces z tw ard ą  drużyną Cho­
rzowa, wyłącznie dzięki niesłychanej ambicji.

Chropaczów: K S  Czarni—K olejowe P. W. 10:1 
(5:1). Po kilku sukcesach kolejarze ponownie ule­
g ają  w kom prom itującym  stosunku, dowodząc 
tern, iż zrezygnowali z możliwości pozostania w 
Lidze śląskiej.

Katowice: IFC—A K S  1:9 (1:0). W ynik n ie od­
powiada przebiegowi gry.

Siem ianowice: K. S. 97—K S  Orzeł 1:1 (1:1).
L ip iny: K S  Naprzód—K S  06 Katowice 3:1 (2:1).
Bogucice: K S  Słow ian—K S  Śląsk  (Świętochło­

wice) 1:1 (0:1).
A-klasa: P olicyjny  K S —K S  Śląsk  (Siem ianowi­

ce) 1:1 (0:0). Katowice K S  Pogoń—ŻK S 4:0 (1:0). 
T S  20—K S  Dąb 1:4 (0:2). K S  Naprzód  (K atow i­
ce)— „20“ R ybn ik  7:9 (1:0). K S  Rozdzicń—K S  24 
(Boguciee) 1:0 (1:0).

Bielsko, 25 czerwca, (tel.) Dzisiejsze rozgrywki 
p iłkarskie o m istrzostw o klasy A podokręgu biel-

skiego m inęły w spokoju, przyczem niektóre k lu­
by zakończyły definityw nie wszystkie rozgrywki 
z miejscowymi. Mistrzem podokręgu zostało To­
w arzystwo Sportowe Koszarawa (Żywiec), nato­
m iast kwestja spadku do B-Ligi dwóch klubów 
oprócz Sportklubu (Bielsko), który definityw nie 
spada, nie j e s i  jeszcze przesądzona z powodu wie­
lu protestów, wniesionych przez zagrożone spad­
kiem kluby. , .

Leszczyński—Sportklub 5:1 (3:1). Z łatwością 
uzyskane zwycięstwo Leszczyńskiego nad zdekom­
pletow aną drużyną Sportklubu, k tóry  w ystąpił 
na boisku tylko z dziewięciu graczami. Bramki 
zdobyli dla Leszczyńskiego: Stachnicki, Lasek (po 
dwie), Pysz, dla Sportklubu: B a th e lt Sędzia p. 
Macher. „  . . „ .. ,,

B iata-L ipnik—B. K. S. Czechowice 4:2 (1:2). 
D rużyna Czechowic załam ała się w drugiej poło­
wie i poniosła zasłużoną porażkę. B ram ki dla 
B iałej zdobyli: Kulik (2), Peterek, Naw ara, dla 
Czechowic: Molaf z rzu tu  karnego) i Sedlaczek. 
Sędzia p. Dąbrowski.

Hakoah—Sola (Żywiec.) 1:1 (0:0). Typowa, walka 
o punkty, przyczem Hakoah nie w ykorzystuje 
wielu dogodnych sy tuacyj podbramkowych. Do­
skonały sędzia p. Gerblich z Katow ic dał lekcję 
sędziom bielskim, jak  należy objektyw nie prow a­
dzić zawody. , ,  *

Dziedzice, 25 czerwca, (tel.) M istrzostwo kl. A: 
Grażyna—Stw rm  (Bielsko) 0:0. P iękny su toes 
S turinu, który na obcem boisku po trafił zdobyć 
jeden cenny punkt. Sędzia p. Sedlak.

Żywice, 25 czerwca, (tel.) Koszarawa—Czarni 
(Oświęcim) 3:1 (1:1). Zasłużone zwycięstwo K o­
szarawy, k tóra m iała  nad swoim przeciwnikiem 
zdecydowaną przewagę. B ram ki dla K oszaraw y 
zdobyli bracia Stępień, d la  Czarnych Kozoczek. 
Sędzia p. Heller. Czarni jednak otrzym ują dwa 
p u n k ty  walkowerem  z powodu późnego zaw iado­
m ienia ich przez K oszaraw ę o term inie odbyć się 
m ających zawodów. Niemniej jednak Koszarawa  
została m istrzem  klasy Ą podokręgu bielskiego 
i rozegra zawody o wejście do Ligi Śląskiej.

Oświęcim, 25 czerwca, (tel.) M istrzostwo kl. A: 
P. K. S. Biała—Sola  (Oświęcim) 1:2 (1:1). D ruży­
na P. K. S. B iała pomimo w staw ienia paru rezer- 
w owych graczy po tra f iła  uzyskać w ynik remiso- 
wy. Bram ki dla P. K. S. zdobyli: Zimmer, dla So: 
ły Brożkiewicz. Zawody prowadzili w pierwszej 
połowie z powodu spóźnienia się sędziego Leililer, 
w drugiej p. Strączek z Katowic. , ,

Skaw ina, 25 czerwca- (tel.) Skaw inka--K abel 1:0 
(0:0). Bram kę zwycięską strzelił Jodłowski.

7'ornóiu, 25 czerwca, (lei.) Mistrz, kl. B.: »Snntson 
Gwiazda 1:1 (0:1). Gra chaotyczna. Bramkę dla Gwiazdy 
zdobył Stec, dla Samsona Owide. Sędziował p. Guinplo- 
wicz z Krakowa. KPW Metal—Jutrzenka 8:0 (3:0). Łu­
pem bramek podzielili się Kornas (3), Kloze i Brueck 
(po 2) i Różanka. Sędziował mgr. Gruess. Tarnowa—ZMS 
4:0 (4:0). Zespól Tarnovii przeważał technicznie i takty­
cznie nad przeciwnikiem, który wystąpił z 4 rezerwo­
wymi. Bramki zdobyli Lach (2), Pilch i Jachimek. Sę­
dziował wzorowo dr Lustgarten z Krakowa. 16 p. p — 
Sandecia (Nowy Sącz) 3:1 (4:0). Wojskowi uzyskali 2 
punkty dzięki ofiarnej grze całej drużyny. Sędziował p. 
W ! 6 n  in w « b  i

p. Kulczyk.
Bydgoszcz, 25 czerwca, (tel.) Mistrz, kl. A. Pomorza. 

Sokół I (Bydgoszcz)—Olimpju (Grudziądz) 4:0 (2:0). — 
Silna przewaga techniczna Sokoła. Sędzia p. Mruk.

Polonja (Bydgoszcz)—Kabel Polski (Bydgoszcz) 5:0 
(1:0). Mecz został przerwany przez sędziego na 35 mi­
nut przed końcem zawodów z powodu niezasloswania 
się graczy Kabla do jego polecenia. Sędzia p. Pisarski.

Grodno, 25 czerwca, (lei.) Makkabi (Grodno)—Hapoel 
(Białystok) 3:0 (0:0). Mistrz, kl. A. Bramki zdobyli Ła­
będź i Chajet. Sędzia p. Kraśnik.

Suwałki, 25 czerwca, (lei.) Makkabi (Suwałki)—Krafl 
(Grodno) przy stanie 0:0 opuśscila drużyna Kraftu boi­
sko z. powodu zatargu z. sędzią Smolińskim.

Białystok, 25 czerwca, (tel.) 1'romień—Jutrznia 6:2 
(4:0). Mistrz, kl. 15. Sędzia 1'ranckowiak.

Jasio, 25 czerwca, (tel.) Czarni (Jasio)—ŻKS Makkabi 
(Jasło) 2:0 (1:0). Mistrz, kl. B. Zdecydowane zwycięstwo 
Czarnych, dla których obie bramki strzeli! Drożyna. 
Sędziował p. Wołoszyn z Krakowa.

Jarosław. 25 czerwca, (tel.) Mistrz, kl. A. Oldboye 
(Lwów)—Ognisko (Jarosław) 1:1 (0:0). Bramkę dla Old­
boyów strzelił Drapała, wyrównał Kubica. Sędzia dr 
Krajcarek. W przedmeczu Czuwaj (Przemyśl) pokonał 
Ognisko II 9:0 (4:0). Mistrz kl. B. Sędzia dr Ringel.

N owy Sącz, 25 czerwca (Tel.). Strzelec  (K ryni­
ca)— K P W  2:2 (1:1). Dla KPW  bram ki strzelili 
Andzel i Iw ański, d la S trzelca Dymom i Reeho- 
wicz. Sędzia p. Rubinfeld.

Przem yśl, 25 czerwca (Tel.). Zawody tow arzy­
skie Polonja  (Przem yśl)—T/usmoHco (Lwów) 8:0 
(3:0). Polonja, mimo osłabionego składu m iała 
przewagę. B ram ki zdobyli: Zebaczyński (3) P a r ­
ne« (2), Siuda, Tudeiński i Zieliński.

Inne mecze: Polonja I I—Sian 2:1, Ruch—Hagi- 
bor 6:1.

Sambor, 25 czerwca (Teł). Zawody towarzyskie: 
Korona  (Sam bor)—Hasmonea (Lwów) 9:1.

iĆiliiO, 25 czerwca (Tel.). Mistrz, kl. A: Ż A S S —

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
R E D .  O D R .  D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
T E L E F O N Y  : 1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 .  

O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3

HIHI I IH I ll«l III  II l l l l l l l i l l l  H ill I II I  II l l l l l l l l ł l l l  II I  U li III Z a k ła d y  G r a f ic z n e  , , I lu s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o '* ,  w  K r a k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  F e l ik s a  K o r c z y ń s k ie g o

Makkabi 3:2 (0:0). D rukarz—Ognisko  3.0 (3:0). — 
Ognisko straciło  szanse na zdobycie wicemistrzo­
stwa W ilna.

Sosnoidec, 25 czerwca (Tel.). P inal m istrzostw a 
Zagłębia Unja—Sarm acja 2:0 (0:0). Bramki zdo­
byli Muszyński i Sobierhard. Sędzia p. Błachut. 
Obecnie U nja spotka się w decydującym  meczu o 
m istrzostwo okręgu z Victoria  (Częstochowa). W 
przedmeczu Unja I I  pokonała, komb. Buch 3:0 
0:0).

Grodziec, 25 czerwca (Tel.). Zawody tow. Zagłę­
bię—Solw ay 2:0 (0:0). Rezerwy 5:1 dla Zagłębia.

Częstochowa, 25 czerwca (Tel.). Mistrz, kl. A: 
Czestoehówka—W arta  (Zawiercie) 3:0. W arta  nie 
przybyła na boisko, wobec czego Częstochowa uzy­
skała 3 punkty  w. o.

W dniu dzisiejszym zakończyły się rozgrywki 
o mistrzostwo klasy A grupy  częstochowskiej. — 
Pozostałe trzy mecze rozegrane będą po wyłonie­
niu m istrza okręgu. M istrzostwo grupy  zdobyła 
Victoria, uzyskując w 11 grach 20 pkt., w icemi­
strzem został benjam inek A-klasy Czestoehówka, 
m ając 16 punktów na 12 gier. Dalsze m iejsca za­
jęli: 3) Brygada 12 gier, 14 pkt., 4) Turyści 11 gier, 
10 pkt., 5) Skra 10 gier, 7 p k t, 6) W arta  11 gier, 
7 pkt. Drużyna M yszków  spadła do klasy B, uzy­
skując tylko 3 punkty  z meczu remisowego.

Mecz towarzyski Brygada—M akkabi 7:0. Bram-

Ligowe rozgrywki waterpolowe.
Warszawa, 25 czerwea. (tel.) W sobotę i niedzielą ro­

zegrano dwa mecze ligowe piłki wodnej. W pierwszym 
meczu AZS Warszawa spotka! się z drużyną Cracooii. W 
meczu tym AZS przeważał przez cały czas i uzyskał 
zwycięstwo 4:0 (3:0), przyczem bramki strzelili: Makow­
ski (2), Małysiak i Szwankowski. Kowalski z Cracovii 
został usunięty z basenu za brutalną grę.

W meczu niedzielnym EKS pokonał AZS Warszawa 
4:0 (3:0). Bramki dla Ślązaków strzelili Karliczek (3) i 
Schwaen. Gra prowadzona była w żywem tempie, goście 
przeważali nad gospodarzami znacznie.

Obecnie tabela rozgrywek ligowych w piłkę wodną 
przedstawia się nast.:

Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bramek
E. K. S Katowice 2 4
A. Z. S. Warszawa 2 2
Gracovia 2 0

- W rozgrywkach nie brały udziału 
Makkabi Kraków i Hakoah Bielsko.

W mistrz, kl. A. w Warszawie AZS 
6:1.

11:2
4:4
2:11

jeszcze drużyny 

pokonał Delfina

Śmierć czeskiego motocyklisty 
na zawodach Grand Prix.

Tragiczną o fiarą  tegorocznych wyścigów moto­
cyklowych „Grand P rix “ w K atow icach był znany 
m otocyklista czeski Spörer A lfred .

W ypadek nastąjiił bez ezyjekolwiek winy. Oto 
na ostrym  wirażu w okolicy miejscowości Dąb 
doznał ś. p. Spörer .gzerwania kierow nicy“, w sku­
tek czego stracił panow anie nad maszyną, pędztą- 
cą z szybkością ponad 100 km., a uderzając się 
o krawężnik chodnika, wypad! z niej, ulegając 
złam ań i u kręgosłupa.

Pogrzeb ś. p. tragicznie zmarłego w ypadł impo­
nująco i był zarazem m anifestacją uczuć p rzy ja ­
źni polskiego i czeskiego społeczeństwa.

Szczegółowe spraw ozdanie i opis tych uroczy­
stości zamieścimy w nast. numerze.

Mistrzostwa ohręgu krakowskiego 
w koszukOwce.

W sobotę i niedzielę odbyły się decydujące roz­
gryw ki o m istrz, klasy A. D rużyna YMCA, bijąc 
Cracoviię i W isłę, zapewniła sobie niem al pewne 
zdobycie ty tu łu  m istrza okręgu. Przebieg spotka­
nia był nast.:

YM C A —Cracovia 34:20 (20:12). Rewanżowe spo­
tkanie dwóch najlepszych drużyn okręgu zakoń­
czyło się zwycięstwem YMCI nad osłabioną d ru ­
żyną Cracowii, g ra jącą  w rezerwowym składzie 
(bez T rytki II, Kowalskiego, Skuchy, M usyla i 
Lubowieckiego I). Drużyna Cracovii, miano tak 
osłabionego składu grała dobrze i am bitnie i s ta ­
wiła zacięty opór drużynie YMCI, g ra jącej w 
komplecie. Gra była ostra. D rużyna YMCI, g ra ­
jąca dotąd bardzo miękko i spokojnie, zm ieniła 
się obecnie bardzo na niekorzyść i poszczególni jej 
gracze zachowują się dość często niesportowo. — 
Ż graczy YMCI należy wyróżnić jedynie świetnie 
strzelającego Stoka  (choć cała drużyna g ra ła  na 
wysokim poziomie), zaś z Cracovii K opfa  i  Lesia- 
ka. , 1 1 1 | ' ' 1

W isła—Garbarnia 39:14 (20:6). Niespodziewanie 
wysokie zwycięstwo W isły, która w ystąpiła do 
tych zawodów z W ójcikiem  i W aśniow skim  po 
dłuższej przerwie. Oni też głównie byli spraw ca­
mi porażki G arbarni, k tóra gnała bez Kidackiego.

( racoria— Brygada (Częstochowa) 32:20 (15:12). 
Spotkanie, prowadzone w fatalnych w arunkach 
:ia wielkiem błocie, zakończyło sie zaslużonein zwy-

, 1, PWA Tft».WW“ K R A K Ó W
>  W I E L O P O L E  1. •

ł a m y  a  8 0  m m .  -  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 7 0  z ł. D r o b n e  z a  s ł o w o  0 1 5 .

ki strzelili dla B rygady: K ról (4), Suwalski, Ja- 
gusiak  i Rusiński. Sędziował p. DiatłeT.

Częstochowa, 25 czerwca (Tel.). W sobotę rozpo­
częto rozgryw ki międzygrnpowe o m istrzostwo 
okręgu kieleckiego Victoria  (Częstochowa)—S trze­
lec (Kielce) 0:0. S iln a  lecz niew ykorzystana prze­
waga Vic-torji. Mecz odbył się w Kielcach.

W niedzielę: B K S  Badom—Victoria  (Częstocho­
wa) 1:1 (0:1). Sędziował bardzo dobrze p. Mazur, 
ze Sosnowca, Mecz odbył się w Radomiu.

» •  #
Frankfurt, 25 czerwca, (lei.) Zapowiedziany na nie­

dzielę mecz międzypaństwowy Niemcg—Austrja' został w 
ostatniej chwili odwołany, wobec czego zgromadzona w 
liczbie 35.000 osób publiczność musiała zadowolić się 
produkcjami miejscowych drużyn, które pokazały tylko 
grę na bardzo niskim poziomie.

Bytom, 25 czerwca, (teł.) Amatorski team węgierski— 
Reprezentacja południowo-wschodnich Niemiec 3:0 (2:0).

Amsterdam, 25 czerwca, (tel. wl.) Mecz międzypaństwo­
wy Holandja— Węgry 6:5 (2:1).

Bratysława, 25 czerwca, (tel. wł.) Zawodowy team wę­
gierski—Reprezentacja m. Bratysława 2:1 (1:0).

Belgrad, 25 czerwca, (tel.) BASK—Gradjański 4:1 (1:0)
Zagrzeb, 25 czerwca, (tel.) Hask—Siania (Sarajewo) 

2:1 (1:1).
Nowy Sad, 25 czerwca, (tel.) Bapid (Wiedeń)—Vojvo- 

dine 4:1 (2:0).

eięstwem Cracovii, w której wyróżnił siię K opf i 
W ierzbicki. Goście z Częstochowy przedstaw iają 
zespół dobry, w którym  a tak  jest dużo lepszy od 
obrony. N ajlepsi w drużynie Szym kow iak i Lisek.

YM C A —W isła  20:14 (12:2). D rużyny stoczyły 
walkę podczas deszczu i na błocie, zakończoną nie- 
znacznem zwycięstwem YMCI, k tóra w tych w a­
runkach nie czuła się dobrze.

—  X
WSCHÓD—ZACHÓD. Najbliższemi zawodami piłkar- 

skiemi w Warszawie będzie mecz reprezentacyj ligowych 
Wschodu i Zachodu. Drużyna Zachodu zoslała ułożona 
nasi.: Fontowicz, Pychowski, Pająk, Kollarczyk II, Wilcz- 
kiewicz, Dziwisz, Urban, Artur, Smoczek, Pazurek i Wło­
darz. Rezerwowi: Kurek, Kret i Kisieliński. Wschód: Al­
bański. Martyna, Karasiak, Szaller, Gebulak, Jańczyk, 
Stollenwerk, Matjas, Nawrot, Rusinek i Król. Rezerwowi: 
Domański, Nowakowski i Zwierz.

Mecz powyższy odbędzie się na stadjonie Legji 29 bm. 
Mecz ten poprzedzi spotkanie między sekcją tenisową 
Legji i WLTK; Sędzią tego meczu będzie słynny czeski 
komik filmowy Vlasta Burian.

REYMAN H doznał złamania nogi na ostatnim meczu 
z Warta na skutek brutalnego urazu Fontowicza.

KOWALSKI, ZNANY WATERPOLISTA CRACOVII zo­
stał przez zarząd PZP zawieszony za brutalną grę na 
meczu z AZS.

MECZ BOKSERSKI POLSKA—CZECHOSŁOWACJA ma
niebywałego pecha. Początkowo naznaczono go na 28 
lun. do Gdyni, gdy jednak Liga morska i kolonjalna nie 
zgodziła się wstawić go do programu Święta Morza, P. 
Z. B. odwołał zawody na dzień 1 lipca do Poznania. — 
Obecnie i ten termin został zmieniony, a to ze względu 
na obawy niepowodzenia meczu, który miał być zorga­
nizowany na wolnem powietrzu, PZB zaproponował Cze­
chosłowacji termin 8 października.

WYŚCIG KOLARSKI W WARSZAWIE o charakterze 
„pierwszego kroku“ na dystansie 40 km. na trasie Bie- 
lany-Kazuń-Bielany wygrał Zakrzewski w czasie 1:35.53, 
2) Urban, 3) Greinich. Bieg organizowało WTC.

KLUB SPORTOWY „LEO“ W BYDGOSZCZY został 
założony przy znanej w Polsce fabryce obuwia LEO S. 
A. w Bydgoszczy. Kierownictwo objął znany działacz 
sportowy p. Krupa Ludwik.

W BIEGU KOLARSKIM SZOSOWYM W CZĘSTOCHO­
WIE na dystansie 105 km. o puhar dyr. Stalensa zwy­
cięży! mistrz woj. kieleckiego Łazarczyk (Victoria) w 
czasie 3 godz. 35 min. przed Drożdżem i Kowalczykiem 
(Victoria) oraz Rudnickim i Garbarskim (CTC). Druży­
nowo zwyciężyła Victoria, uzyskując 30 punktów przed 
C. T. C. 25 pkt.

Na 25 startujących bieg ukończyło 16 zawodników. — 
Bieg odbył się w niezwykle ciężkich warunkach atmo­
sferycznych przy wietrze przeciwnym.

WAC I HAKOAH (Wiedeń) mają grać w lipcu po kil­
ka meczów w Polsce.

POGOŃ I CZARNI mają grać w drugiej połowie lipca 
w Rumunji.

POLAK, znany pływak śląski, przeniósł się z Bielska 
do Hagiboru praskiego. Zarząd Pol. Zw. Pływackiego po­
stanowił wszcząć dochodzenia przeciwko Polakowi, za­
rzucając mu wprowadzenie w błąd władz pływackich 
przez podanie obywatelstwa polskiego.

EDVVARD RAN pokonał w Los Angeles znanego pię­
ściarza amerykańskiego Billy Ratza.

PIĘCIU POLSKICH SĘDZIÓW PIŁKARSKICH znajdu­
je się na liście międzynarodowej, a mianowicie Lustgar- 
ten, Schneider, Rutkowski, Arezyński i Rosenfeld.

TENISOWE MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI zapowiadają się bardzo ciekawie ze względu na 
zapowiedziany udział zawodników italskich, francuskich, 
czeskich oraz Holendra Timmera. Przed mistrzostwami 
rozegarny zostanie mecz Legja—Racing Club de France.

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 - 6 4 ,1 5 0 - 6 5 ,1 5 0 - 6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O . 4 1 2 .1 0 0  
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3  5 0 .  
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
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